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n ie  w szyscy  m o g ą  być p ro feso ra m i, lu b  
lek a rza m i, lu b  k ra w c a m i —  ale w e d le  p o ­
w o ła n ia , ta le n tu , z d ro w ia  lub  u p o d o b a n ia  
o brać  m usi ka żd y  ja k iś  z a w ó d , czy li czą ­
stkę i ro d za j p ra c y  p o trze b n e j w  s p o łe c z e ń -  
s tw ie , ab y  w z a je m n ie  się w sp o m a g a ją c  ż y -  
cie so b ie  u ła tw ia li,  u p rzy je m n ia li —  i tw o ­
rzy li w  ten  sp o só b  h a rm o n ijn y  chór: „ p  r  a -  
c o w n i k ó w  w  w i n n i c y  B o ż e j " .

N ie  jes t to  p o d z ia ł sz tu czn y , a le  n a ­
tu ra ln y  i k o n ie czn y , a n ad er p o ży teczn y , bo  
p rz e z  ta k i p o d z ia ł p ra c y  zd ą ża  c a ła  lu d zk a  
sp o łeczność co raz do  w ię ks ze j o ś w ia ty , 
ro z w o ju  i d o s ko n a ło śc i.

K las y  w ię c  rozdzielają, z a w o d y  łączą 
lu d zko ść  i w y tw a rz a ją  p o rz ą d e k  i ła d  sp o ­
łe c zn y  —  o p a rty  na ch rześc ijń sk ie j s p ra ­
w ie d liw o ś c i i B o żem  p r a w ie : „ p ra c y " .

K a żd y  b o w ie m  o b o w ią za n y  p ra c o w a ć , p ra ­
cą p rzyc zyn iać  się d o  d o b ra  sp ó łb liźn ich , i 
ja k  chce, ab y  jeg o  p raca  b y ła  u z n a n ą  i 
s za n o w a n ą , ta k  też m a s za n o w a ć  p racę  
d ru g ieg o , w ie d zą c  że ja k a k o lw ie k  jes t p rac a , 
jes t o n a  p o trze b n ą  i p o ży te c zn ą  w  w ie lk ie j  
„m a szy n ie  p racy  s p o łe czn e j"  —  bo  w  tej 
m aszynie  ró w n ą  d o n io s ło ść  m a m a leń ka  
ś ru b k a  ja k  i w ie lk ie  k o ło  ro z p ę d o w e .

Jaką powinna być refor­
ma wyborcza sejmowa?

Sejm  m a b yć „ n a  o b r a z  i p o d o ­
b i e ń s t w o  s p o ł e c z e ń s t w a " .  W  sp o ­
łeczeństw ie n ie  p o w in n y  b yć  : „ k l a s y "  —  
alti m uszą być i są  „ z a w o d y " ,  czy li ró ­
żne r o d  z a  j e  p r a c y .  —

W y ra z  czy li s ło w o :  „k la s a "  o znacza
pew ne s to p n io w a n ie . K ie d y  m ó w im y  o stu ­
dentach, że ten  jes t w  p ie rw s z e j, ó w  w  
drugiej, a tam ten  w  trzec ie j k las ie , to  z a ­
raz każd em u  na m yśl p rzy c h o d z i, że  ten  
jest „ w y ż e j" , a tam ten  „ n iż e j"  —  że ten  
mniej, a tam ten  w ię ce j la t się u czy —  i 
stosunkow o m niej lub  w ięce j um ie.

T a k  sam o, g d y  m ó w im y  o ko le ji, że są  
na niej trzy  k la sy , to  k a ż d y  w ie  i m yśli o 
tem, że jest to  ró żn ic a  o p ła t : n iższa, w y ż ­
sza i n a jw yższa . S ło w e m  p o d z ia ł na klasy  
jest s to p n io w an iem  o d  „ d o ł u  d o  g ó r y " .

W y ra z :  „ z a w ó d "  w s k a z u je , czyli o zn a ­
cza ro d za j pracy- k tó rą  k to ś  so b ie  o b ra ł  
w  sp o łeczeń s tw ie . —  P ra c e  b o w ie m  w  
społeczeństw ie  m u szą b yć  p  o-d z i e 1 o n e. 
N ie m ogą w szy scy  b yć  w szy s tk iem , ani
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N a p is a liś m y  to d la teg o , ab y  w skazać  
w  czem  p o leg a  p ra w d z iw a  ró w n o ść , i że 
ró w n o ś ć  nie w ym a g a  p o m i e s z a n i a  lu ­
d z i, ja k b y  m ech an iczn eg o , n ib y  z ia rn a  j e ­
d nego  g a tu n k u . T a  ró w n o ś ć  leży  b o w ie m  
je d n ie  w  tem , że ka żd y  ró w n y  m a o b o w ią ­
z ek  p ra c y . —  i p ra w o  do  ró w n e g o  s za c u n ­
k u  d la  p rac y .

P o n ież  je d n a k  p ra c a  jes t r o z m a i t ą ,  
p o n ie w a ż  k a ż d a  p ra c a  w ym ag a  innych  w a ­
ru n k ó w  u zd o ln ie n ia  i różn ych  sp o s o b ó w  
u w zg lę d n ie n ia  w  sp o łe cze ń s tw ie , d la teg o  
w szyscy p rac u ją cy  w  je d n y m  z a w o d z ie  i 
p rzyc zyn ia jąc y  się d o  d o b ra  sp o łeczn eg o , 
m a ją  p ra w o , ab y  ich z a w ó d  p ra c y  b y ł n a ­
leżyc ie  ocen ion y i ró w n o  u p ra w n io n y  w  
sp o łeczn o śc i.

A  to  się stać p o w in n o  i stanie w te d y , 
g d y  w  ta k  w ażn e j i n a jw a żn ie js ze j „ r a d z i e  
s p o ł e c z n e j "  —  ja k im  jes t Sejm  k ra jo ­
w y  —  k a ż d y  z a w ó d  b ęd zie  m ia ł „ ró ­
w n y  g ło s " .

C h c e m y  ted y  ró w n o śc i g ło s o w a n ia , 
lecz n ie  „ r ó w n o ś c i  jednostek",  al e r ó -  
„ w n o ś c i  z a w o d ó w " . Jednostka w  s p o łe ­
czeństw ie  m a ło  znaczy; jed no stka  m oże być  
p ró żn ia k ie m , p aso ży tem  lub  n aw et szk o d n i­
k ie m  —  z a w ó d  zaś ka żd y  jest p racą  p o ­
ży teczn ą  i k o n ie c z n ą ; lu d z ie  w  jed nym  za ­
w o d z ie  n a jlep ie j się zn a ją  i o cen ią  —  i je ­
że li b ęd ą  ko g oś  w śró d  sieb ie  w y b ie ra ć  do  
S ejm u , to  w  interesie za łe g o  z a w o ­
d u , d la  jeg o  h on o ru  i p o ż y tk u , w y b io rą  
n a jg o d n ie jszeg o  na p o s ła .

D la te g o  n ap isa liśm y p o w y ż e j, że Sejm  
m a b yć  n a :  o b r a z  i p o d o b i e ń s t w o  
s p o ł e c z n o ś c i " .  S p o łeczno ść dzie li się 
n a z a w o d y  —  a zatem  w  S ejm ie  w szystk ie  
z a w o d y  p o w in n y  m ieć sw o ich  p rz e d s ta w i­
c ie li, s w o i c h  p o s ł ó w .

P isa liśm y  n ie d a w n o , że w ie lu  naszych  
p o lity k ó w  „małpuje" so cy a lis tó w  i p o s łu g u je  
się s ło w a m i, w ie lu  hasłam i ż y w c e m  od  
so cy a lis tó w  p rzy ję te m i, sądząc, że p rzez to  
zyska ją  ta k  z w a n ą  p o p u l a r n o ś ć .

D o  tak ich  pustych  i n iedo rzeczn ych  
h aseł so cyalis tó w , n a leży  w ys zyd zan ie  „ k u -  
ry i"  —  ośm ieszan ie sejm u i p arlam en tu  
„ku ry a ln eg o ."

C zem że  b y ły  te ku ry e  ? T o  b y ły  cztery  
g łó w n e  z a w o d y ,  na k tó re  do  n ie d a w n a  
d z ie liło  się s p o łe c z e ń s tw o : 1) z a  w  ó d
r o l n i k ó w ,  p o s iad a jących  w ie lk ie  o bszary , 
na k tó ry ch  g o s p o d ars tw o  p ro w a d z o n e  być  
m o że na w ie lk ą  s k a lę : to  b y ła  ku ry a  o b s za ­
ró w . 2 )  ku ry a  m ie jska  o b e jm o w a ła  m iasta, 
w  k tó ry c h  się sk u p ia  d ru g i z a w ó d  tj. h an ­
del i rę k o d z ie ło ; 3 )  Z a w ó d  m a ł y c h  
r o l n i k ó w ,  m ających  inne p o trzeb y  i in -  
teresa, s ta n o w ił ku ry ę  w ie js k ą . 4 )  Z  a w  ó  d 
w ię ks zych  p rz e m y s ło w c ó w , fa b ry k a n tó w  itp . 
s ta n o w ił c z w a rtą  k u ry ę  „ Izb  h an d lo w y ch  
i p rze m y s ło w y c h ."  P o n a d to  w c h o d z ili ja k o  
w i r y l i ś c i ,  tj. p o s ło w ie  bez w y b o ru , ja k o  
p rzed s ta w ic ie le  n au k  w y ż s z y c h : re k to ro -  
w ie  w szech nicy  k ra k o w s k ie j i lw o w s k ie j, 
oraz tech n ik i lw o w s k ie j. N areszc ie  należeli 
do S ejm u b is ku p i o b u  o b rz ą d k ó w  jako  
p rzed s ta w ic ie le  K o ś c io ła . T e  ku ry e , sam e  
p rzez  się, ja k o  p rzed s ta w ic ie le  n a jw a żn ie j­
szych z a w o d ó w ,  czy li p rac spo łecznych, 
nie b y ły  z łe , ty lk o  b y ły  za w i e l k i e —  
a w s k u te k  tego  p o c h ło n iły  w  sob ie  n iektó re  
liczne i w ażn e  z a w o d y , k tó re  g u b iły  się 
w  m asie. I  ta k  w  k u ry i m ie jsk ie j —  w  obec  
d o k to ró w , a d w o k a tó w , w y s o k ic h  u rzę d n ik ó w  
n ik n ę li r ę k o d z i e l n i c y ,  w  ku ry i w ie j­
sk ie j g in ę li nauczycie le  lu d o w i, o ra z  b ie­
dnie js i r o b o t n i c y .

S p ra w ie d liw a  re fo rm a w y b o rc z a  nie 
p o trzeb u je  ku ry i z n o s i ć ,  lecz o d w ro tn ie  
p o w in n a  je p o m n o ż y ć ,  tj. s tw o rzy ć  tyle 
k u r y i ,  czyli: „ k ó ł  w y b o r c z y c h "  —  
ile jes t w ażn ych  i licznych  z a w o d ó w  
w  sp o łeczeń s tw ie .

A  za tem  d o  starych  4  k u ry i n a leża ło b y  
d o d a ć :

ku ry ę  czy li k o ło  rę k o d z ie ln ik ó w , 
ku ry ę  czyli k o ło  n au czycie li lu d o w y c h , 
ku ry ę  czy li k o ło  ro b o tn ik ó w .
1 te  b y ły b y  n a j w a ż n i e j s z e .  Lecz  

m o żn ab y je  jeszcze p o m n o ż y ć ,  stoso­
w n ie  do  p o trzeb  i ro z w o ju  sp o łeczeństw a.

W  ten sp o só b  tylko m o żn ab y  usunąć  
d o tych czaso w ą n ie s p ra w ie d liw o ś ć , za m y k a ­
ją c ą  d ro g ę  p e w n y m  za w o d o m  do u d zia łu  
w  g o s p o d ars tw ie  k ra jo w e m  i u s ta w o d a w ­
s tw ie  spo łecznem .
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T o b y  b y ! sposób  ro z tro p n y  i n a tu ra ln y  
— i d o p o m ó g łb y  d o  tego , aby d o  S ejm u  
w chodzili lu d z ie  na jleps i i f a c h o w i .

W  tym  w y p a d k u  nie b y ły b y  p o trzeb n e  
różne sztu czn e, a  n ie s p ra w ie d liw e  sp o so b y , 
jak u s tan aw ian ia  „ p l u r a l n o ś c i "  — 
czyli p rz y z n a w a n ia  ko m u ś p rz y w ile ju , aby  
jego g łos lic z y ł się za d w a  lu b  trzy  g ło sy .

C z ło w ie k  ka żd y  m a je d n ą  g ło w ę  —  
więc skądże czyjś g ło s  m a się liczyć za  
dwa g ło s y ?

W szys tk ie  te  sztu k i i p rz y w ile je  b ęd ą  
niepotrzebne, g d y  re fo rm a  w yb o rcza  p rz y ­
zna „ ró w n e "  p ra w o  do  g ło su  i S ejm u  
każdemu z a w o d o w i. W te d y  też S ejm  b ę ­
dzie „o b razem  i p o d o b ień s tw em  sp o łeczeń ­
stwa" p o d zie lo n eg o  na zaw o d y .

k ra ju , i d la  tego  w y s z u k a ła  m u  k o n s e rw a  
sta ń c zyk o w sk a  b ezp ieczn y  parawan w  oso ­
b ie  n afc ia rza  p . D łu g o s z a .

Pan Długosz parawanem.
Jak w  „P rzy jac ie lu  lu d u * , czy ta liśm y  

kupił p . D łu g o s z  S tap iń s k iem u  d om  na  
Dębnikach p o d  K ra k o w e m . P a n  D łu g o s z  
daje ró w n ie ż  g ru b e  tys iące  S tap iń sk iem u  
na w y d a w a n ie  „ G a z e ty  p o w s z e c h n e j* . P an  
Długosz ra tu je  S tap iń sk ieg o  z każde j p rz y ­
gody fin a n s o w ej; —  ta k  p isze S tap iń sk i w  
„Przyjacielu lu d u * .  T e n  p D łu g o s z  to  
idealny „ lu d o w ie c * , w s p ie ra ją c y  czynn ie  i 
materyalnie s tro n n ic tw o  lu d o w e .

O tó ż  te p rz e c h w a łk i S tap iń s k ieg o , że  
fundusze, p o trzeb n e  S tap iń s k iem u  i jeg o  
sztabowi na n ajro zm a itsze  s p ek u la cye  i 
macherki p o lityczn e , p o c h o d zą  o d  p . D łu ­
gosza są n a jz w y k le js zą  b lagą . W ia d o m o  
nam i w szy s tk im  in n ym , ja k o  ta k o  o b e z­
nanym z obecn ym  ku rsem  p o lityczn ym , 
kto S tap iń sk ieg o  w sp ie ra , k to  p ien iąd ze  
daje.

W ła ś c iw y m  d a w c ą  jest m in is ter skarbu  
p. B iliń sk i i stańczycy g a licy jscy, a p . D łu ­
gosz, n afc ia rz , jes t ty lk o  z w y k ły m  p o ś re ­
dnikiem i m a k lerem  w  tych  in teresach. B o i 
się jeszcze S tap ińsk i o tw a rc ie  w y z n a ć : 
kam ienicę k u p ił m i c. k . m in is ter au stryack i 
p. B iliński; stańczycy d a li m ilio n y  m  u ra ­
tow anie b an ku  p arce lacy jn eg o , na w y -  
daw anie g aze t, na ag itacyę  p o lity c zn ą  w

Przed sąd uczciwych ludzi!
K s. M y tk o w ic z , H o le k s a  i ca ła  S p ó łk a  

w y d a w n ic z a  „ G ło s u  n a ro d u "  —  ś w i a d o ­
m i e  i  ro zm yśln ie  za trzy m u je  m i p r z e s z ło  6  
t y s ię c y  k o r o n ,  k tó re  w  w y d a w n ic tw o  
„ G ło s u  n a ro d u "  w ło ż y łe m , a k tó re  ju ż  od  
ro ku  s ą d o w y m i w y ro k a m i z o s ta ły  m i p rz y ­
znane ! C i antisemici ted y  m nie i tych , k tó ­
rym  ja  jestem  w in ien  k rz y w d z ą  g o rze j, n iżb y  
to  u c zy n ił p ro s ty  lic h w ia rz . T o  w e zw a n ie  
p rzed  sąd u czc iw yc h  lu d z i b ęd ę p o w ta rz a ł, 
d o p ó k i ich  n ie  ru szy  w  s t y  d —  b o  n a  
su m ien ie  ich  ju ż  p rzes ta łem  liczyć .

W  B ia łe j d n ia  3 0 . w rześ n ia .
Ks. Stanisław Stojałowski.

Od wydawnictwa.
N u m e r n in ie jszy  jes t p ie rw s zy m  w  

c zw a rty m , o sta tn im  k w a rta le  ro k u  b ie żą ­
cego. D z ie w ię ć  m ies ięcy u p ły n ę ło  o d  n o ­
w e g o  ro k u . P rzy p o m in a m y  w szy s tk im  tym  
czy te ln ik o m , k tó rzy  d o tą d  p ren u m era ty  za  
o becn y ro k  nie u iścili, aże b y  to  teraz  u czy­
n ili. W ło ś c ia n ie  n ie  m o g ą  się teg o  ro k u  
z b y tn ie  skarżyć  na s ła b e  ż n iw a  i u ro d za je , 
b o  s p e łn iło  3ię nasze s ta ro p o lsk ie  p rz y s ło w ie  
że „Pan Bóg radził i  radzi o swojej czela- 
dzi“ . S ko ro  w ię c  s to d o ły  i sąs iek i p e łn e , to  
i g rosz ja k i ta k i się zb ie rze . P am ię ta jc ie ż  
szan o w n i czy te ln icy  o w asze j g azetce  i re -  
d akcy i. W ie lu  b o w ie m , n a w e t b a rd zo  w ię lu  
zalega d o tąd  z z a p ła tą . A  p rzec ież n ik t an i 
fa b ry k a  p a p ie ru , an i fa b ry k a  fa rb y  (d ru kar­
skiej n ic zad arm o  nam  n ie  p oszle , za w s z y ­
stko p o trze b a  p ła c ić  g o tó w k ą . P ra c o w n ic y  
w  d ru k a rn i ró w n ie ż  z a p ła c e n i być m uszą, 
boć i oni żyć m uszą . K a ż d y  zatem , k tó ry  
d o tą d  za leg łośc i n ie w y ró w n a ł, n iechaj p re ­
n um eratę  p oszle . C ze k i w ys ła liśm y każdem u .
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Sejm lwowski.
S ejm  nasz k ra jo w y  o d b y ł w  p rz e s z ły m  

tyg o d n iu , 2 2  i 2 4  w rze ś n ia , sw o je  p ie rw s ze  
pos iedzen ia .

P ie rw s ze , za ję ły  g łó w n ie  p rz e m o w y  
M a rs z a łk a  i n am iestn ika . W  m o w ie  m a r­
sza łka z w ró c ił  p rze d e w s zy s tk ie m  u w a g ę  
ten ustęp jeg o  m o w y , w  k tó rym  zw rac a jąc  
się d o  R u s in ó w  o św ia d c zy ł, że w p ra w d z ie  
ja k o  m a rs za łek  n ig d y  n ie  p o w ie  żad n eg o  
s ło w a , k tó re b y  m ia ło  p od n iecać  n iezgodę  
m ięd zy  P o la k a m i i R usinam i —  jed n a k  
m u si zazn aczyć , że ja k ie k o lw ie k  b y ły b y  
ró żn ice  m ię d zy  P o la k a m i w  z a p a try w a n iu  
na s p ra w ę  ru sk ą  —  to  je d n a k  je ż e li R usin i 
b ęd ą u żyw ać  ś ro d k ó w  g w a łto w n y c h  i n ie ­
zg o d n ych  z k u ltu rą , w szyscy P o la cy  staną  
ra ze m  i b ęd ą się b ro n ić .

T e  s ło w a  w  ustach hr. B adeniego  b y ły  
w ie lk ą  n ie s p o d z ia n k ę  d la teg o , że p o w s ze c h ­
nie w ia d o m ą  jes t rzeczą , że sam i R usin i 
n a z y w a ją  g o :  s w o i m  n a j w i ę k s z y m  
p r z y j a c i e l e m .

Z  teg o  też p o w o d u  tw ie rd z ą  je d n i, że  
M a rs z a łe k  w  o statn im  czasie p o ró ż n ił się  
tro ch ę  z R u sin am i i p o s łe m  O le ś n ic k im ;  
inn i zaś z ło ś liw s i tw ie rd z ą , że  te s ło w a  
p o w ie d z ia ł, p o ro zu m ia w s zy  się p ie rw e j z 
Rusinam i; a k tó re  z tyc h  d w u  zd ań  jest 
p ra w d z iw e , o każe  d a lszy  p rzeb ieg  S ejm u i 
w y p a d k ó w  w  k ra ju .

C o  d o  re fo rm y  w y b o rc ze j p o w ie d z ia ł  
m a rs za łek  słuszn ie , że n ie  na tem  zależy, 
ab y  re fo rm a w  p e w n y m  term in ie  b y ła  za ­
ła tw io n ą , lecz na tem , ażeb y  b y ła  d o b rą  i 
o d p o w ia d a ła  p o trzeb o m  kra ju .

N a jm n ie j p o c ie sza ją cy  b y ł ten  ustęp  
p rze m ó w ie n ia  M a rs z a łk a , w  k tó rym  za p o ­
w ie d z ia ł n o w e  na ro k  p rzy s z ły  p o d w y żs ze ­
n ie  d o d a tk ó w  k ra jo w y c h , a to  o 10 hale­
rzy  na ko ro n ie , czy li o 10 ce n tó w  na g u l­
den ie . P o w o d e m  tego p o d w yższe n ie  m a  
b yć to , że teg o ro czn y  n ie d o b ó r w  b udżecie  
k ra jo w y m  w yn o s i 2  3  m i l i o n y ,  k tó ry  
W y d z ia ł k ra jo w y  chce p o k ry ć  n o w y m  
d o d a t k i e m .  B y ło b y  to  znacznym , n o ­
w y m  ciężarem , tem  w ię ks zym , jeże li i w

parlam en cie  p o d w yższo n e  b y  [zo sta ły  lub  
w p ro w a d z o n e  n o w e  p o d a tk i p a ń s tw o w e .

L ecz sam  m a rs za łek  d o d a ł, że to  p o d ­
w yższen ie  n ie  b y ło b y  p o trzeb n e , g d y b y  p o ­
d a tk i p a ń s tw o w e  z a p ro w a d z o n e  zo sta ły  
p rzyn a jm n ie j w e  w rześ n iu  1911 . A  p o n iew aż  
jes t w sze lk a  n ad zie ja , że się to stanie, d la ­
tego, p o d w y żs ze n ie  d o d a tk ó w  k ra jo w y c h  
nie jes t p o trzeb n e  i s p o d z ie w a m y  się, że 
S ejm  nie p ó jd z ie  za tą  ra d ą  M a rs z a łk a  i 
W y d z ia łu  k ra jo w e g o .

N a m ies tn ik , d r. B o b rzy ń s k i z d a ł p o n ie ­
ką d  sp ra w ę  z czynności N a m ie s tn ic tw a  w  
tym  ro k u  i p o d n ió s ł zw łaszcza  d w ie  spra­
w y  —  w p ro w a d z e n ie  n o w e j u s taw y  ło w ie c ­
k ie j i ro z d a w n ic tw o  koncesyi.

C o  u s taw y  ło w ie c k ie j zo s ta ły  ustano­
w io n e  n o w e  o kręg i ło w ie c k ie  —  oraz ko - 
m isye, p rzezn aczo ne d o  o szac o w a n ia  szkód  
p rze z  zw ie rzy n ę  zrząd zo n ych . N am iestn ik  
sam  p rzy zn a ł, że d o s z ły  g o  ju ż  sk arg i tak 
co p o  ro z d z ia łu  o k rę g ó w  ło w ie c k ic h , ja k  i 
co do  s k ła d u  ko m isy i sza cu n ko w y ch . D o ­
d a ł je d n a k , że ja k  ka żd a  rzecz n o w a , tak  i 

j ta w y m a g a  p ew n e g o  d o ś w iad cze n ia  i prze­
k o n an ia  się w  p rak tyc e  i p rzy rze k ł, że 
w sze lk ie  słuszne żąd an ia  i życzen ia  w  tej 
s p ra w ie  będ zie  się s ta ra ł u w zg lęd n ić*

M n ie j szczęś liw ie  w y ja ś n ił nam iestn ik  
s p ra w ę  ro z d a w n ic tw a  koncesyi szynkarskich, 
a m ia n o w ic ie  n ie zap rze c zy ł, że k a z a ł sta­
ro sto m  p rzed  ro zd an ie m  koncesyi p rze d k ła ­
dać so b ie  s p ra w o zd a n ia  —  i d a ł im  z gó­
ry  w s k a z ó w k i —  co ja k  ju ż  nadm ien iliśm y  
jes t w b re w  u s taw ie  i zam kn ę ło  proszącym  
o koncesye, d ro gę  do  re ku rs ó w .

Jedno z u znaniem  pod n ieść  n ależy , że 
N a m ie s tn ik  z a k a z a ł u d zie lan ia  p o zw o le ń  
n a u rządzan ie  ru ch o m ych  w y s z y n k ó w  w  
czasie o d p u s tó w  i ja rm a rk ó w .

W  s p ra w ie  re fo rm y  w y b o rc z e j o ś w ia d ­
c zy ł p . nam iestn ik , że rząd u s taw y  w y b o r­
czej, w p ro w a d z a ją c e j ró w n o ś ć  nie będzie  
m ó g ł za tw ie rd z ić .

P o  o bu  tych p rze m o w a c h  z a b ra ł g łos  
p o s e ł ru sk i d r. L e w ic k i, ża ląc się na p o ­
k rzy w d ze n ie  R u s in ó w , a p o  n im  p . S tap iń ­
ski ża ląc się na w y k o n a n ie  u s taw y ło w ie c ­
k ie j, o raz  o św iad cza jąc , że „ lu d o w c y "  żą­
d a ją  p rze p ro w a d ze n ia  re fo rm y  w yb o rcze j
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sejm ow ej. O c zy w iś c ie  p o w ie d z ia ł, d la teg o , 
aby m ó g ł to  n ap isać  w  gazec ie , że : „ u p o ­
m in ał się o re fo rm ę  w y b o rc z ą  1“

N a  d r u g i e m  p o s ie d ze n iu  se jm o w em  
w  sobotę , z a ła tw io n o  k ilk a  s p ra w  p o rz ą d k o ­
w ych i ad m in is tracy jn ych , a m ięd zy  tem i 
spraw ę o p ła t  za u b o g ich  chorych . O p ła ty  
te często s p ad a ją  na g m in y  i są d la  n ich  
w ielkim  ciężarem . C zęsto  k a żą  ko szta  le ­
czenia p ła c ić  tym , k tó rzy  m a ją  w p ra w d z ie  
parę m ó rg  z iem i —  ale d la  k tó ry c h  ko szt  
paruset ko ro n  jes t za w ie lk im  c iężarem .

P o se ł ted y  W ito s  p o s ta w ił w n io sek , 
ażeby te ko szta  s zp ita ln e  nie zw a la n o  na  
gminę, lecz a b y  je  p o n o s ił fu nd usz k ra jo ­
wy —  a d a le j żąd a ł, a b y  fu n d u sz k ra jo w y  
ponosił ta k  sanio  ko szta  u trzym an ia  sierót 
i p o d rzu tk ó w .

P rzy  te j sp ra w ie  z a b ra ł g ło s  poseł 
Stojałow ski i z w ró c ił na to  u w a g ę , że te  
ciężary sp ad a jące  na g m in ę  za  tych , k tó rzy  
z gm in przed  la ty  w y s z li —  i g d z ieś  w  
obcej s tron ie  p o m a rli, ta k  sam o ja k  ko szta  
utrzym ania s ie ró t i p o d rz u tk ó w , jeże li b ęd ą  
przeniesione „n a  k ra j"  —  to  ta s p ra w a  
w łaściw ie nie b ęd z ie  z a ła tw io n a . B o  k tó ż  
to jest ten  k ra j?  W s z a k  to  m y jes teśm y  
sami, a jeże li za  g m in y  w szy s tk ie  b ęd zie  
płacił k ra j —  to  ko szt ten  w yn ie s ie  z  jak ie  
pół m ilio n a . (P o s e ł B e rn a rd z ik o w s k i: W ię ­
cej n iż m il io n !) A  jeże li k ra j m usi zap łac ić  
więcej n iż m ilio n , to  m usi n a ło żyć  n o w y  
dodatek, w ię c  z n o w u  z a p ła c im y  m y  sam i 
— i to  w szyscy . A  n . p . p rzy  u trzy m a n iu  
podrzu tków  a ib o  s ie ró t ta k  zw a n y c h  „ b e z  
o j c a "  —  to  b ęd ą  w o ln y m i od  ciężaru  
utrzymania lek ko m yś ln i, ro zp u s tn icy , a p ła ­
cić b ęd ą lu d z ie  u czc iw i.

T a  s p ra w a  m usi ted y  być g ru n to w n ie j 
1 od ko rzen ia  za ła tw io n a  —  a stać się to  
Noże ty lko  p rzez  p o w sze ch n e  z a b e zp ie c ze ­
nie spo łeczne. D la te g o  nie na leży  lud z i w  
błąd w p ro w a d z a ć  i o b ie c y w a ć  g m in o m , że  
będą w o ln e  o d  p ła ce n ia , b o  nie z a p ła c ą  
kosztów, ale z a p ła c ą : „ d o d a te k  k r a jo w y !“ 
Nie trzeba też lu d z i straszyć zab ezp ieczen iem  
społecznem —  b o  w ła ś n ie  ty lk o  tak ie  za ­
bezpieczenie usunie na zaw sze ten  c iężar 
1 gm iny.

T rz e b a  też  zm ien ić  u staw ę , k tó ra  n a *  
k a z u je  d u c h o w n y m  p isać w  m etryce  n ie"  
p ra w d ę . A  ta k ą  n ie p ra w d ą  jes t, je ż e li s r  
w  m etryce p is z e * „Jest m atka , a le  n ie m a 
o jca  I"

K a ż d y  p rzyzn a , że ta k i za p is  w  m e try ­
ce n iezgo d ny  jest z p ra w d ą , a  za te m  o b o ­
w ią z k ie m  b y ło b y  w ła d z , o d s zu k a ć  o jca  
d z ie ck a  i zm u sić  d o  s p e łn ia n ia  o b o w ią z ­
k ó w , a n ie  p rzerzu cać  n a  k ra j c iężaru  
u trzy m a n ia  p o d rz u tk ó w . N im  je d n a k  to  się  
stanie, o czyw iśc ie  zg o d zić  się trz e b a , ab y  
kra j p o n o s ił te  c ię ża ry " .

N a  ko ń cu  p o s ie d ze n ia  p o s ta w ił p o s e ł 
ru s k i d r. L e w ic k i n ag ły  w n io s e k , aże b y  k o -  
m isya w y b o rc z a  d o  d n i 2 1 . p rz e d ło ż y ła  
S e jm o w i s p ra w o zd a n ie  o re fo rm ie  w y b o r ­
cze j. W n io s e k  ten  o d r z u c o n o .

Z e  s p ra w  w a żn ie js zyc h , k tó re  p rz e d ło ­
ży ł W y d z ia ł k ra j. S e jm o w i w s p o m in a m y :

Krajowy patronat rękodzieł i  drobne­
go przemysłu.

W  celu  u tw o rz e n ia  o so b n eg o  fu n d u szu  
p o ży c zk o w e g o  d la  d ro b n eg o  p rze m y s łu , 
p ro p o n u je  W y d z ia ł k ra jo w y  w y d z ie lić , z 
d zis ie jszego  fu n d u s zu  p rze m y s ło w e g o  k w o tę  
5 0 0  tyś. k o ro n  i zas ilać  ją  p rzez  la t 10, 
p o cząw szy  od  r. 1911 co ro czn ie  fu nd uszem  
w  k w o c ie  100  tyś. k o ró n . O g ó łe m  w ię c  
d otacya  k ra jo w a  fu n d u szu  p o ży c zk o w e g o  
w y n o s iła b y  za  la t d ziesięć 1 %  m ilio n a  k o ­
ro n . N ie w ą tp liw ie  jest to  d o tacya  zb y t  
szc zu p ła  i n ie w y s ta rc zy  na p o trze b y  k ra ­
jo w e g o  rę k o d z ie ła  w  ta k  w ie lk im  k ra ju .

N ie  na leży  je d n a k  w ą tp ić , że z  ro z w o ­
jem  d zia ła ln o śc i p atro n atu , d o tacya  k ra jo w a  
będ zie  p o d w y żs zo n ą . Już w  sw o ich  w n io ­
skach  żąd a W y d z ia ł  k ra jo w y  d la  funduszu  
u p o w a żn ie n ia  d o  zac iąg an ia  w  je d n e j z  in -  
sty tucy i k ra jo w y c h  p o ży cze k  aż  d o  w y s o ­
kości każdoczesnego  k a p ita łu  zap as o w e g o .

Z ad an ie m  p a tro n a tu  k ra jo w e g o  b ęd z ie  
także p o p ie ra n ie  techn iczn eg o  p o s tęp u  d ro b ­
nego p rzem ys łu  p rz y  w s p ó łu d z ia le  z o b o ­
m a ins ty tu tam i tech n o lo g iczn ym i w e  L w o ­
w ie  i w  K ra k o w ie , u lepszen ie  ad m im stracy i 
d ro b n ych  p rze d s ię b io rs tw , u ła tw ia n ie  zb y tu



w y ro b ó w  d ro b n eg o  p rzem ys łu  i ro zszerze­
n ia  p o la  p racy  d la  d ro b n ych  p rz e m y s ło w ­
có w , p o p ie ra n ie  w s p ó łd z ie lc ze j o rgan izacy i 
na różnych p o lach  za ro b k o w e j p racy , n ie ­
m n iej w s p ó łd z ia ła n ie  z za w o d o w e m i s to w a ­
rzyszen iam i p rze m y s ło w e m i. Z  zakresu  d z ia ­
ła n ia  p a tro n a tu  w y łą c zo n e  są ty lko  sp ra w y  
s zk o ln ic tw a  p rze m y s ło w e g o .

K ra jo w y  P a tro n a t rę ko d z ie ł i d ro b n eg o  
p rze m y s łu  b ęd zie  o rganem  W y d z ia łu  k ra ­
jo w e g o . O rg a n e m  d orad czym  będ zie  s ta ły  
ko m ite t d la  s p ra w  ręko d z ie ln iczyc h  k ra jo ­
w e j ko m isy i d la  s p ra w  p rzem ys ło w ych .

W n io s k i W y d z ia łu  k ra jo w e g o  nie p o ­
w in n y  n ap o tkać  o p o ru  u żadn eg o  s tro n ­
n ic tw a , g d y ż  zd ąża ją  d o  częśc io w eg o  p o ­
w e to w a n ia  d łu g o le tn ieg o  zan ied b an ia  rę ­
k o d z ie ła  k ra jo w e g o . N ie w ą tp liw ie  z a p a try ­
w a n ia  co do  u rząd zen ia  i c e ló w  p atro n atu  
m o g ą być różne i m ogą dać p o w ó d  do  
d łu ższe j d ysku syi i o dm ienn ych  p ro je k tó w . 
A le s p ra w a  sam a jest zb y t w a żn ą , ab y  ją  
d a le j jeszcze o draczać  m o żn a b y ło , M a tn y  
w ię c  n ie p ło n n ą  nad zie ję , że ko m isya  p rze ­
m y s ło w a  za jm ie  się b ezzw ło c zn ie  w n io s k a ­
m i W y d z ia łu  k ra jo w e g o  i że  s p ra w a  ta  w  
tej sesyi zostan ie  w  Sejm ie za ła tw io n a .

B u d ż e t k ra jo w y  na r. 1911 zaw iera  ju ż  
w  ru b r. X I I  w s ta w io n e  k w o ty :  na za ło że ­
n ie  i  u trzym an ie  b iu ra  p atro n atu  s p ó łe k  
rę ko d zie ln iczych  4 0  tyś. k o r. i dotacyę d la  
kra jo w e g o  fu nd uszu  rę ko d zie ln iczeg o  p ie rw ­
szą ratę w  k w o c ie  100 tyś. k o r.

Ukrajowienie dróg.
M ię d z y  licznem i p rzed lo że n iam i, jak ie  

W y d z ia ł k ra j. na o becn ą sesyę p rz y g o to w a ł,  
zn a jd u je  się i p rzed ło że n ie  o u k  r a j o -  
w i e n i u  c a ł e g o  s z e r e g u  d r ó g .  
O b e jm u ją  one 5 0 5  2  km . p o ło żo n ych  w  2 4  
p o w ia ta c h . M a ją  w ię c  p rze jść  na w łasn o ść  
kra ju  następu jące d r o g i :

1) K ra k ó w -R u d a w a , 2 )  L is z k i-C z e rn i-  
ch ó w , 3 )  K ra k ó w -K o b ie rz y n , 4 )  B o c h n ia -  
L im a n o w a , 5 )  B o g u m iło w ic e -Z a k lic z y n , 6 )  
T a rn ó w -G ro m n ik , 7 ) G ry b ó w -Z b o ro w ic e ,  
8 )  R z e s z ó w -T a rn o b rz e g , 9 )  G ra b o w ic a -B rz o  
zó w -Jas ien n ica , 10 ) S ą d o w a  W is z n a -J a w o -  
ró w , 11 ) D a c h n ó w -L u b a c z ó w -N ie m iró w

D o b ro s in , 12 ) J a w o ró w -N ie m iró w , 13 ) G ró - 
d ek-Jaryn a , 14 ) K ry s ty n o p o l-B ro d y , 15) 
B ro d y -Z a ło ź c e , 16) Z a ło ź c e -M a z a n ie c -T a r-  
n o p o e  17) N iż n ió w -Ź y z n o m ie rz , 18) Z a łu -  
c z e -K o s ó w , 19 ) K o s ó w -J a s io n ó w  górny,( 
2 0 ) J e z ie rn a -D e n y s ó w -P o d h a jc e .

O b e jm u jąc  te d ro g i n a  w ła sn o ś ć  bę-1 
d zie  m u s ia ł k ra j d la  w y k o ń c ze n ia  ich  do­
b u d o w a ć  jeszcze 8 6  k ilo m . N a jd łu żs zą  jest 
d ro g a  z R ze szo w a  do T a rn o b rz e g a  —  gdyż 
w yn o s i 701/2 k ilo m . N a jm n ie j w ykończoną  
jes t d ro ga  z K ry s ty n o p o ia  do  B ro d ó w  — 
gdyż na 7 9  k ilo m , b rak u je  je j jeszcze 56 
k ilo m e tró w .

Przegląd poliftjczng.
Ziemie polskie. (Zabór-austryacki). 

B ard zo  p o c iesza jące  i ch lub n e d la  naszego 
kra ju  jes tto , co p o w ie d z ia ł n am iestn ik  Bo- 
b rzyń sk i w  sw e j m o w ie  se jm o w e j o szko­
łach  w  ogó lno śc i, w  szczegó lności o szko-, 
łach  lu d o w y c h . S p ra w a  zo rg an izo w an ia , 
m ó w ił, szk ó ł l u d o w y c h  w  tych  wszyst­
k ich  gm inach , k tó re  ich  dotychczas nie mają 
i d o  żad n eg o  z w ią z k u  szko ln eg o  n ie należą, 
o s iąg n ę ła  ju ż  s k u tk i b a rd zo  pocieszające. 
G m in  tych obecn ie  jest t y lk o  169 , między 
n iem i w ie le  o zb y t m a łe j liczb ie  ludności. 
B u d o w a  s zk ó ł, będ ąca w  z w ią z k u  z nową 
o rg an izacyą , p o s tą p iła  o ty le , że z fundu­
s z ó w  10 m ilio n ó w  p rzyzn an o  613 g m in o m  
z a s iłk i w  k w o c ie  8  m ilio n ó w  5 2 2  tysięcy 
a z sum y te j asyg n o w an o  d o tych czas kw o­
tę 3  m ilio n y  142  tyś. k o r. N a ra d y , któri 
się o d b y ły  w  R adzie  szko ln e j k ra jo w e j nać 
p lan em  n a u k o w y m  szkó ł lu d o w y c h , odnio­
s ły  na raz ie  ten  sk u te k , że 2 5  s zk ó ł prze­
ks zta łco n o  na 4 -k la s o w e , a w  160szkołacty  
1, 2  i 3 -k la s o w y c h , g łó w n ie  w ie js k ich , za­
p ro w a d zo n o  p lan  n au k i s zk o ły  4  k i.,  aby 
pozio m  w ie d zy  p od n ieść  i m ło d z ie ż y  wiej­
sk ie j, g arn ącej się d o  s z k ó ł średnich lub 
w y d z ia ło w y c h , u ła tw ić  p rzy g o to w a n ie  do 
nich. r .

C o  d o  s z k ó ł w yższych  p o d zie lić  się 
m o g ę w ia d o m o śc ią , że rząd , idąc  za żąda­
n iem  kra ju  i S e jm u , p rzys tęp u je  do zakła-"
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d an ia  n o w ych  s z k ó ł p rze m y s ło w y c h . K ilk a  
tak ic h  szk ó ł jest p ro je k to w a n y c h ; u k ła d y  
z g m inam i p rz e p ro w a d z o n o  i w  n ie d łu g im  
czasie o czek iw a ć  n a leży ich  o tw a rc ia . T a k  
sam o p o d ję to  s ta ran ia  ku  z a k ła d a n iu  d w u -  
k la so w y ch  s z k ó ł „h a n d lo w y c h " .

Jeżeliby to  w szy s tko , co tu  o b iecu je  
p . n am iestn ik  zo sta ło  d o k o n an e , to  B o b ­
rzy ń s k i-n a m ie s tn ik  p o p ra w iłb y  choć w  częś­
ci to , co p o p s u ł B o b rz y ń s k i-p re z y d e n t R a­
d y  szko ln e j k ra jo w e j. N a jw a ż n ie js z ą  zaś  
b y ła b y  s p ra w a  zm ian y  p la n ó w  n au ko w y ch  
w  szk o ła ch  lu d o w y c h  —  o raz  n ie ro zu m n e  
w p ro s t za k ła d a n ie  szkó ł j e d n o k l a s o -  
w  y  c h, i ró w n o czesn e  nauczanie  d w u  stopni 
w  szko le . S k u te k  tych  p o rz ą d k ó w  i ta k ie ­
go  spo so bu  n au czan ia  w  szko łach  lu d o ­
w ych  jest dotychczas ten , że d ziecko  ch o ­
d zi k ilk a  la t d o  szko ły , a  le d w ie  czegoś  
m oże się nauczyć.

—  W  s p ra w ie  b u d o w y  k a n a łó w , ta k  
w a żn e j d la  naszego k ra ju , n a s tą p ił z w ro t o 
ty le  p o m yś ln y , że „ w s z y s c y "  ludzie  
tro s k liw i o d o b ro  k ra ju  —  jed n o m y śln ie  
żąd a ją , ab y  rząd w y k o n a ł u s taw ę  z r. 1901 
i p o d ją ł b u d o w ę  tej w ie lk ie j d ro g i w o d n e j 
w z d łu ż  naszego k ra ju . W  o bec te j je d n o ­
m yślności są w  n iem a łym  k ło p o c ie  ci, k tó ­
rzy m uszą w e d le  p o lec en ia  rzą d u  i na m ocy  
sw ych  sekretnych  u k ła d ó w  z rządem  starać  
się o to , ab y  k ra j z rz e k ł się b u d o w y  k a ­
n a łó w .

Z Królestwa Polskiego. N a d e r  
c ie k a w a , a p o n ie k ą d  za b a w n a  w a lk a  za ­
w rz a ła  w  W a rs z a w ie , a z tąd  w  ca łem  K ró ­
lestw ie  p o lsk iem  p o m ię d zy  ż y d o w s t w e m ,  
a ich  d o ty ch cza so w y m i p rz y ja c ió łm i, ta k  
z w a n y m i:  „ p o s t ę p o w c a m i "  tj. tym i 
p an am i z in te lig en cy i, k tó rz y  p od  hasłem  : 
„ p o s tę p u "  w a lc z y li p rz e c iw  re lig ii k a to li­
c k ie j i d u c h o w ie ń s tw u . N a  czele tych  p o ­
s tę p o w c ó w  stał p . A n d rze j N  i e m  o j e w -  
s k  i, k tó ry  w y d a je  w  W a rs z a w ie  p ism o p o d  
ty tu łe m : „ M y ś l n ie p o d le g ła " . T e g o  p . N ie -  
m o jew sk ie g o  sw ego  czasu z a p ro s ił p . S ta ­
p ińsk i n a  w ie c  lu d o w c ó w  w  G a lic y i, szu ­
ka jąc  w  n im  p o p a rc ia  w  w a lc e  z re lig ią  i 
d u c h o w ie ń s tw e m , k tó rą  p ro w a d z ił,  zan im  
zo sta ł k u p io n y  p rzez  s ta ń c zyk ó w .

O tó ż  ten  p . N ie m o je w s k i, k tó ry  w i­
d oczn ie  ro zsądn ie jszy  i lep sze j w o li  je s t  
m ąż, n iż  p . S ta p iń s k i, s p o s trze g ł n areszc ie  
to , co w szy s tk im  p ra w d z iw y m  c h rze śc ija ­
nom  b y ło  d a w n o  w ia d o m e , że jeże li k tó ra  
re lig ia  na św iec ie  to  p rze d e w s zy s tk ie m  
„ ż y d o w s k a "  jest zac o fa n ą  i p e łn ą  za b o ­
b o n ó w , a  „ r  a b i n i"  to  p rz e w a ż n ie  są lu ­
d z ie  n a jb a rd z ie j c iem n i i za c ie trze w ie n i.

Z a p ra g n ą ł ted y  p an  N ie m o je w s k i uczyć  
„p o s tę p u "  tak że  ż y d ó w  i r a b i n ó w .  L ecz  
z a le d w ie  się z tem  o d e z w a ł, w n e t o p a d ło  
go „ c a ł e  ż y d o w s t w o "  —  i o k rz y c z a ło  
go „an tise m itą" . Z a w rz a ła  ted y  w a lk a  n a  ca ­
łe j lin n i b o jo w e j, z k tó re j na raz ie  jes t ty le  
p o ż y tk u , że p a n o w ie  „ p o s tę p o w c y "  zac zy ­
nają  p o  tro ch u  o tw ie ra ć  o czy  —  i u s u w a ć  
się od  ż y d ó w . W p ły n ie  to  na zach o w an ie  
się tak że  naszych  g a lic y jsk ic h  „ ż y d o m a n ó w "
—  7 w y ją tk ie m  c h yb a  p . S tap iń s k ieg o , k tó ­
ry  zap ew n e  n ie  ro z łą c z y  się ani z p an em  
K a n a rk ie m  an i z  p . K o lis ch erem .

Austrya-Węgry. N ie b o  p o lityczn e
—  p arla m en ta rn e  ro s ja śn iło  się tro s ze c zk ę . 
G łó w n ą  p rzes zko d ą  p ra c y  w  p arlam en c ie  i 
g łó w n y m  p o w o d e m  s p o ró w  b y ła  ja k  w ia ­
d om o, n i e z g o d a  m ięd zy  C ze ch am i i 
N ie m c a m i i w y n ik a ją c e  z tąd  z u p e łn e  za ­
h am o w a n ie  p ra c y  w  S ejm ie  czesk im , k tó ry  
od czasu w y b o ró w  s e jm o w y c h , w ię c  p rze z  
3  la ty , n ie  m ó g ł an i w y b ra ć  n o w e g o  W y ­
d z ia łu  k ra jo w e g o  an i u c h w a lić  b u d żetu .

U d a ło  się nareszcie teraz  d o p ro w a d z ić  
o ty le  do  zg o d y  m ięd zy  N ie m c a m i i C z e ­
cham i, że S e jm  czeski b ęd zie  z w o ła n y  na  
3 0  w rze ś n ia  i za p e w n io n o  w  n im  sp o kó j i 
u c h w a le n ie  ko n ie czn yc h  s p ra w .

P o ka za ło  się p rzy  tem , k to  jest p ra w ­
d z iw ie  ż y c z liw y m  k ra jo w i i k o ch a  g o  ja k o  
s w o ją  O jc zyzn ę . U s tą p ili  b o w ie m  N iem co m  
C zesi, p rag n ąc  ab y  p rze z  o b ra d y  w  S ejm ie  
czesk im , b y ły  z a ła tw io n e  ko n ieczn e p o ­
trze b y  k ra ju  i n aro d u  czeskiego .

C zy  p o  z a ła tw ie n iu  tych  nag lących  
s p ra w , n ic w y b u c h n ie  na n o w o  sp ó r czes­
k o -n ie m ie c k i, n ik t dzis ia j n ie  m o że  jeszcze  
za p e w n ić .
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Głosy ludu.
Obchód Grunwaldzki w Żarnowej, 

pow. Strzyżów.
D z ie ń  4 . w rześn ia  p o zo s ta n ie  na za­

w s ze  w  p am ięc i naszych m ies zka ń c ó w  w s i 
Ż a rn o w e j, a lb o w ie m  w  d n iu  tym  o d b y ła  
się u roczystość o b cho d u  g ru n w a ld z k ie g o  
p o łą c zo n a  z o d s ło n ięc iem  i p o ś w ięc en iem  
p o m n ik a , na k tó ry m  w id n ie je  n ap is  G ru n ­
w a ld  14 10— 1910. O b c h ó d  ten ś w ia d c z y  
ja k  n a jle p ie j o sp o so b ie  m yślen ia  naszej 
lu d n o śc i, k tó ra  d z ię k i p ra c y  p . Jó zefa  M a -  
tłosza b u d z i się z w ie k o w e g o  uśp ien ia  i d o ­
tyc h czaso w eg o  zan ied b a n ia , ta k  p o d  w z g lę ­
dem  n a ro d o w y m  ja k  d u c h o w ym . O b c h ó d  
ten  to  na jlepsze  ś w ia d e c tw o , iż  ch ło p  nasz  
p rz e s ta ł ju ż  b yć  .c e s a rs k im "  i że p o d  tą  
su km an ą b ije  serce p o ls k ie , k tó re  o d c zu w a  
b ra k  w łasn e j O jc zy zn y  i w  o chron ie  je j 
lu d  naSz g o tó w  jest pon ieść w  o fie rze  ży ­
cie i m ien ie .

P o m n ik  p o w s ta ł d z ię k i s ta ran io m  
p . M a tło s z a , a  o fiarności p . inżyn iera  Ja­
n o w sk ie g o , k tó ry  nie ż a ło w a ł n i rad  ni 
tru d ó w  i n ie  o d m ó w ił p o m o c y  m a te rya ln e j. 
P o staw ien iem  zaś p o m n ik a  za ję li się p p . : 
K o h o ty n s k i, K u ro w s k i, K rze s a j i T o m a ś  
P rz y  b u d o w ie  p o m a g a ła  tu te jsza  d ru żyn a  
B a rto szo w a , za ło żo n a  p rzez  A . Ś liw iń s k ieg o , 
o raz  n o w o  w y b ra n i radn i g m iny . T a k  w ię c  
p o w s ta ł p o m n ik  w  k ró tk im  czasie p rzy  
usilnem  staraniu  lu d z i d o b re j w o li i serca. 
N a  tem  też m iejscu  p u b lic zn ie  sk ład am y p. 
in ży n ie ro w i Jan o w sk iem u , jeg o  żon ie , za ję ­
te j zb ie ra n iu  s k ła d e k , ja k o te ż  b u d o w n ic zy m , 
s ta ro p o ls k ie : „ B ó g  zap łać " .

O b c h ó d  ca ły  m im o  deszczu w y p a d ł  
ja k  n a jle p ie j. W ie ś  ca ła  m ia ła  w y g lą d  o d ­
p o w ie d n i do  u ro czystośc i. R adość o p a n o ­
w y w a ła  serca, g d y  na chacie s ło m ą  k ry te j 
w id z ia ło  się ch o rąg w ie  b ia ło -c z e rw o n e . Już  
w czesn ym  ra n k iem  w y s trza ły  m o źd z ie żo w e  
o zn a jm iły  p o c zą te k  uroczystości. O k o ło  g o ­
dzin y  6  rano  p o d  p o m n ik ie m  ze b ra ła  się 
c a ła  w ie ś . N a  czele p o ch o d u  staną ł ja k  
B arto sz G ło w a c k i)  ch ło p  p rzew o d n icząc y  
k o m ite tu , a o b o k  n iego  p . J. M .  w  s tro ju

so ko lim  na k o n iu . W s p a n ia ły  p rz e d s ta w ia ł  
się w id o k , g d y  o b o k  p łó tn ia n k i p rzepasanej 
szarfą  w id z ia ło  się c z e rw o n o -s o k o lą  k o s z u l­
kę  i czam arę. W  p o c h o d z ie  b ra ły  u d z ia ł:  
K o n n ica , d z ie w c zę ta  w  s tro jach  n aro d o w yc h , 
D ru ż y n a  B a rto s zo w a  i c h ło p i stars i. C a ły  
p ochó d  ru s zy ł n a  n ab o że ń s tw o  do  ko śc io ła  
p ara fia lnego  do  S trz y ż o w a , o d le g łe g o  o 2  
kim . od nasze j w io s k i. P o  n ab ożeńs tw ie  
ru s zy ł c a ły  p o ch ó d  przez m ias to  i na rynku  
ro z w ią z a ł się z  p o w o d u  u le w n eg o  deszczu. 
Już o g od ź. 2 -g ie j p o  p o łu d n iu  z e b ra ła  się 
ban derya  konna i w y ru s z y ła  do  S trzy żo w a  
n a p rz e c iw  ks. N o w a k o w s k ie g o , k tó ry  p rz y ­
je c h a ł do  naszej w io s k i ce lem  o d s ło n ię c ia  
i p o ś w ięc en ia  p o m n ika . P o  p o św ięcen iu  
p rz e m ó w ił ks . N o w a k o w s k i do  b ard zo  l i ­
cznie zeb ran eg o  lu d u . W  gorących  s ło w ach  
zachęcał lud  do  p racy  n a ro d o w e j w  je d n o ­
ści i zg o d zie  w  im ię  haseł chrześcijańskich: 
„m iło ś c i b liźn ie g o " . P o  n im  p rz e m a w ia ł 
p o s e ł W a s u n g . N a jw ię k s z e  je d n a k  w raże n ie  
w y w a r ła  m o w a  d r. S ta n is ła w a  S zurle ja , 
a d w o k a ta  ze L w o w a . C zu ć  b y ło , że s ło w a  
p ły n ę ły  z serca k tó re  lud  u ko ch a ło . N a  l i ­
cach n ie jed n eg o  u k a z a ły  się łzy . M o w ę  je ­
go  p rzy ję to  b u rzą  o k la s k ó w , P o tem  p rze ­
m a w ia li p p . Ż a b iń s k i, M a tło s z  i H a w lic k i  
ja k o  sekretarz ko m ite tu . O d ś p ie w a n ie m  
pieśn i n a ro d o w y c h  z a k o ń c zy ła  się druga  
część u roczystości.

T rz e c ią  częścią b y ło  p rzed s ta w ie n ie  
o degran e p o d  g o łe m  n iebem . G ran o  2 
s z tu k i: „H a n u s ię  K ro z ia ris k ą "  i trzec i a k t:  
„K o śc iu s zko  p o d  R a c ła w ic a w i" . A m ato rzy  
w y w ią z a li się z sw e g o  zad an ia  znakom ic ie . 
P o te m  o d b y ło  się skro m n e p rzy jęc ie  gości 
i p o g a w ę d k a . P o  ko lacy i ze b ra n i u szyko ­
w a li się w  p o c h ó d , g d z ie  w ś ró d  ś p ie w ó w  
i w iw a tó w  o d p ro w a d z o n o  p . Jan o w ską  do 
d om u, o d w d z ię c za ją c  się w  ten sp o só b  za 
p o m o c  i zas łu g i p o n ies io n e  w  p o s taw ie n iu  
p o m n ik a . Jednem  s ło w e m  uroczystość cała 
p o z o s ta w iła  n ie  za ta rte  ś lady w  naszej p a ­
m ięci, b o  ja k  słuszn ie ks. S to ja ło w s k i p o ­
w ie d z ia ł, b y ła  to  n a p ra w d ę  uroczystość  
w szech p o lska . Z azn a c zy ć  jeszcze w y p a d a , 
że ze zap roszonych  gości p rzy je c h a ł ty lko  p o ­
w szech n ie  łu b ia n y  p. d r. S ta n is ła w  Szur!ej 
i p o s e ł W a s u n g . N ie  p rz y b y li zaś i n aw et
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u s p ra w ie d liw ie n ia  n ie  p rz y s ła li p p . p o s e ł 
S tap ińsk i i H a rn e k . S tap iń sk i w y ra źn ie  p i­
sa ł w  s w o im  o rg an ie , iż zap ro szen i są 
w szyscy p o s ło w ie  z naszego o kręg u . W i ­
doczn ie  ju ż  do  nas się n ie p rzyzn a je , czego  
m u nie za p o m n im y  i p rzy  n a jb liższe j s p o ­
sobności m y się go  w y p rz e m y  i w yś le m y  
ja k o  lo k a ja  d o  p. B ad en ieg o  lu b  D o b rz y ń ­
skiego, b o  on  o b y d w u c h  o b s łu żyć  p o tra fi.

Andrzej Śliwiński.

Stosunki w Ameryce. — Żal wy­
chodźcy.

Już u p ły n ę ło  sp o ro  czasu , ja k  nie p i ­
sa łem  do  W a s , bo  czeka łem  s to so w ne j 
ch w ili p o d z ie lić  się n o w in ą  z naszego i 
m ego p o ży c ia , co d o  p o p ra w y  ro b ó t i s to ­
su n kó w  fab ry czn yc h  w  o becn ym  czasie  
istn ie jącym . O tó ż  p o  o b ie tn ic y  tu te jszeg o  
naszego „ w ła d c y "  A m ery ka ń s k ieg o  —  T a ­
fta p rezy d e n ta , k tó ry  p rz y b y ł do  P ittsb u rg a , 
jakoś o k o ło  10 -g o  m a ja  i tam  w  sali o b rad  
o b ieca ł, że się b ęd zie  s ta ra ł o ro b o tę  d la  
ludzi, coś się tro szk ę  p o p ra w iło , a le  m a lu ­
czko, a do  tego  ko m p an ie  p rze m y ś liw u ją  
zaw sze coś n o w e g o , ab y  ja k  n a jm n ie j p o ­
trzeba b y ło  lu d z i, a ja k  n a jw ię c e j d o cho d u  
p rzy c h o d z iło  do  ka b s y . O tó ż  p rzez  te  cza ­
sy p ra w ie  2  la ta , ja k  sz ła  licho  ro b o ta  i 
n ajw ięce j p rzez e lektryczność o d ję to  lu d z io m  
dużo  ro b o ty , a d o  tego  i za p ła ta  zn iżo n a  
m niej w ię ce j o p o ło w ę , a to  d la teg o , że 
w ysta rczy , k ilk u  c h ło p ó w  li ty lk o  d o  p o ­
m ocy. ,B o  co p rz ó d y  m ia ł ch ło p  3  d o lary  
p rzec iętn ie  i ro b iło  k ilku n a s tu  i k ilk u d z ie ­
sięciu, to  o becn ie  m a ją  p o  1 .6 5  i 1 .50  ct. 
i zm n iejszona lic zb a  ro b o tn ik ó w  p rz y  tej 
samej ro b o c ie . A  życie to  coraz d ro ższe . 
I ja  d os ta łem  ro b o tę  w  d zień  N a w . N a jś w . 
P an n y M a ry i i m yś la łem  i ra ch o w a łe m  
skórę na za jącu  sp rzedać i w ie le  w ziąść  i 
co ku p ić  i to  m ia ła  być p e w n a  ro b o ta , 
chociaż ta k a  ja k  na S y b e ry i, a lem  nie d b a ł 
ty lko  ro b iłe m , ab y  ro b ić  i za ro b ić  do  ja  
kie jś innej zm iany . L ecz  c z ło w ie k  m yśli, a 
P . B ó g  kreś li. I  ni z tąd  ni z o w ą d  o d ­
p ra w ili 31 . lip ca , b o  n iem a d la  w s z y ­
stk ich  na ty le  r o b o t y ! P rz e ro b iło  się m ie ­

siąc, i u zb ie ra ło  się 3 4  d o i. i 6 5  ct., a za  
jed en  d zień  p rz e p a d ło , bo  m usi ta l mu d 
ż y d o w s k i sw o je  w y p e łn ić , b o  trzeba  W a m  
b o w ie m  w ie d z ieć , że ta  „s za p a " czy li fa b ry ­
ka , jes t ko m p an ia  p a n ó w  z p o s tro n k am i 
u ka m ize lk i. P rz e ro b iłe m  i w  s iek iern i 2  
d n i, com  d o s ta ł zn o w u  na N . P . M a ry ę  
A n ie lską  i teraz  zn o w u  p ie lg rzy m u ję  od  sza -  
p y do  szapy  z rana. B o  jak że  m ożna d o ­
stać, k ie d y  p rzyb ysze  p rzy je żd ża ją  ze s ta ­
rego  k ra ju  w  o w s ia n e  ż n iw a . Jeżeli się 
nie zm ien i na lepsze, to  zm u szen i b ęd ziem y  
z tąd  się w yn ie ść .

T y  zaś czy te ln iku  jeś li m asz sp o só b  
do życ ia , czy to  w  s łu żb ie , czy w  rzem io ­
śle, czy w  ja k ie m  tak ie m  g o s p o d ars tw ie , 
cho ćb y i m a łe m  i co C i B ó g  d a ł i ja k i t a ­
lent m asz i d o  jak ie g o  p o w o ła n ia  C ię  su­
m ien ie  i ins tyn kt p o b u d za , to  się ch w y ta j i 
ucz się co C i się n a jb a rd z ie j n ad arza  i p o ­
d o b a , a n iech C ię  z łu d n a  p o k u s a  do  tego  
kra ju  n ie  p o b u d za  i o d g an ia j tę p okusę od  
siebie , ażebyś m arn ie  (n ie  w szyscy ) ży w o ta  
nie sp ęd ził i m ło d y c h  la t n ie s tra w ił w  
o bcym  k ra ju , a z w ła s zc za  w  dzis ie jszym  
o becnym  czasie. S zan u j o jc o w izn ę  i sw ó j 
zagon  o jczysty  i O jc zyzn ę  s w o ją , chociaż  
p o d  o jczym em . B o : cudze k ra je  zn a jm y , 
ale sw ó j ko ch a jm y , itd . itd . N a sz  kra j to  
nasz ra j, to  n am  g ra j i z n a j!  B o  p ra c o w a ć  
w szęd zie  trzeba , b o  b ez  p rac y  n ie b ęd zie  
k o ła c zy . A le  A m e ry k a ń s k ie j ro b o ty  n ie m a  
co p rz y ró w n y w a ć  do  k ra jo w e j. B o  to  nie  
m łó c ić , n ie  ko s ić , n ie żąć , n ie  o rać , ty lko  
trzeba  ro b ić  za  ko n ia , a ko ń  i m u ł za  
d y a b ła ! !  T a k  B rac ia  u k o c h a n i!

M u s z ę  i to  p rzyzn ać  i w ie m  o tem  
d o b rze , że n iem a i w  k ra ju  p o c iech y  i d o ­
bra, bo  i p o d  rząd am i inn ych  m u sim y s łu ­
chać trą b , ja k  nam  trą b ią  i w szy s tko  d ro ­
go  ja k  w  aptece i ro zm a ite  w y d z iw y  i n ad ­
użycia  u rz ę d n ik ó w  i co ro k  to  w yże j idz ie  
o p ła ta  i w szy s tko  o p o d a tk o w a n e . A  do  
tego  „c y b u c h y " w szy s tko  o w ła d n ę li w  
s w o ją  ta lm u c k ą  m oc i ca ła  G a lic y a  p rz e -  
s iękn ię ta  ce b u lą  i czo sn k iem  i m o że  n ie za ­
d łu g o  b ęd zie  P a le s ty n a ! B o  g dzie  ich nie  
p rzy jm ą  i w yg o n ią , to  w  G a lic y i, ja k b y  w  
G a lile i w szystk ich  ju p ic e ró w  i pejsatych  
p rzy jm ą .
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Z ako ń cza m  to  m o je p isan ie  i  po lecam  
W a s  W s zy s tk ic h  w  o p iek ę  B o żą  i p od  
o p iek ę  M a tk i N a jś w . i  św . Jó zefo w i i n iech  
się W a m  p o w o d z i ja k  n a jle p ie j na tym  p a ­
d o le  p ła czu . W a s z  zn a jom y i czy te ln ik  
„ W ie ń c a - P s z c z ó łk i" .

Antoni Wadas, G lassp o rt, P a .

{{ponil^o.
Bielsko - Biała. Poświęcenie szpitala 

powszechnego w B iałej o d b y ło  się w  p o ­
n ie d z ia łe k  26 . w rze ś n ia . P o ś w ię c e n ia  d o ­
k o n a ł JM . ks iąd z  sufragan  -  b iskup  k ra k o ­
w sk i A n ato l N o w a k . Z  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  
p rz y je c h a ł ty lk o  k ie ro w n ik  d ep artam en tu  
sanitarnego D r . B e rn a d z ik o w s k i. N a  p rzy ­
jęcie ks. b is k u p a  N o w a k a  w ys z li na d w o ­
rzec b ie lsk i p rzed s ta w ic ie le  m iasta  i p o w ia ­
tu , lecz Jks. b isku p  N o w a k  nie p rz y b y ł 
ko le ją , ale p rzen o co w aw szy  u 0 0  Jezu­
itó w  w  C ze ch o w ica ch , d o ró żk ą  p rz y je c h a ł  
z rana do  B ia łe j w p ro s t do  ko śc io ła  p a ra ­
fia lnego  na n ab ożeńs tw o . P o  o d p ra w ie n iu  
m szy św . p rzez  Jks. d z ie ka n a  K o n d e le -  
w ic z a  z  W ila m o w ic , u d a li się w szyscy  
do n o w eg o  b u d yn ku  szp ita lnego . T u  o b ­
sze d ł Jks. b isku p  w szy s tk ie  iz b y  i sale, 
oraz  ro zm a ite  b u d y n k i szp ita lne  i p o ś w ię ­
c a ł je . S ko ń c zy w s zy  cerem o nię  p o ś w ięc e ­
n ia  zg ro m a d z ił obecnych w  jed ne j sali —  
i p rz e m ó w ił o w ażn ości tego  d z ie ła  m iło ­
s ie rd z ia , o raz d z ię k o w a ł tym , k tó rzy  do  
jeg o  w y s ta w ie n ia  w  ja k ik o lw ie k  sposób  
p rzy ło ży li ręk i.

N a  p rze m ó w ie n ie  ks. b is ku p a  o d p o ­
w ie d z ia ł m arsza łek  p o w ia tu  d r. Ł a za rs k i 
—  a p o d z ię k o w a w s z y  Jks. b is k u p o w i za  
przyb yc ie  i p ośw ięcen ie  n o w eg o  gm achu , z a ­
znaczy ł, źe do  jeg o  w zn ies ie n ia  p rzy c zy ­
n ia li się w szyscy zg od n ie  i o fia rn ie  bez  
ró żn icy  w y zn a n ia  i n a ro d o w o śc i.

O  g o d z in ie  12. o d je c h a ł ks. b isku p  
N o w a k  do  K ra k o w a . N astęp n ie  zg ro m a ­
d z ili się uczestn icy w  h o te lu  p o  „C za rn ym  
O rłe m " .

W  uroczystości w z ię li u d z ia ł p o s ło w ie :  
K s. S tan . S to ja ło w s k i, D r .  S tan . Ł a z a rs k i,

L u d w ik  D o b ija , p . H e m p e l, p oseł se jm o w y  
z m iasta  B ia łe j;  b u rm is trz  m iasta  p . G f lr t -  
le r z  rad n ym i m ie jsk im i, rada  p o w ia to w a  
b ia ls ka , k ilk u n a s tu  w ó jtó w  z  p o w ia tu  b ia l­
sk ieg o  o raz  u rzęd n icy  s ą d o w i i p o lityczn i, 
o raz  ra d y  p o w ia to w e j.

O  p rzem ó w ien ia ch  na te j uczcie , a 
zw ła s zc za  o p ię kn e j p rze m o w ie , cz ło nka  
W y d z ia łu  d r. B e rn a rd z ik o w s k ie g o , n ap is ze ­
m y w  p rzys z łym  n um erze .

Z  Kęt p is z ą : P o d p a la c ze m  s to d ó ł w
K ętach  m a b yć , ja k  tw ie rd z ą  Jan S a la , syn 
A nt. S a li, radn eg o . S to d ó ł sp a liło  się 16, 
k tó re  b y ły  n ie k tó re  zab ezp ieczo n e  na 12 
tyś. k o ro n , a  s z k o d a  w yn ies ie  d o  5 0  tyś.

Smutni pogorzelcy.
Od redakcyi. P o s e ł ks . S to ja ło w sk i 

p o s ta w i w n io s e k  w  S ejm ie  o u dzie len ie  ja ­
k ie jś  zap o m o g i d la  p o g o rze lc ó w .

Wydzierżawienie rybołostwa w 20.
re w irze  ry b a c k im  d o rzecza  S o ły  nastąpi 
d nia  12-tego p a źd z ie rn ik a  o g o d zin ie  10-tej 
przed  p o łu d n ie m  w  c. k. S tarostw ie  
w  B ia łe j (b iu ro  N r .  3 . 1. p ię tro .) R e w ir ten 
o b e jm u je  rzekę  S o łę  od  g ran icy  między 
g m in am i P o rą b k a  i K o b ie rn ic e  d o  granicy 
m ięd zy  g m in am i H e c zn a ro w ic e  —  N o w a-  
w ie ś  i B ie la n y  w  o b ręb ie  g m in  i obszarów  
d w o rs k ic h , K o b ie rn ic e , K ę ty , H ecznarow ice  
i N o w a w ie ś , o ra z  w szystk ie  d o p ły w y  Soły 
w  gran icach  re w iru  z w y łą c ze n ie m  potoków , 
L e ś n ió w k a , C ze rw o n k a , i K o z ó w k a  czyli 
P is a rz ó w k a , o ile  p ły n ą  w  gran icach  gmin 
K o zy  i K o b ie rn ic e . R e w ir  ten  dzierżawi! 
dotąd  S in g er z B u lo w ic  za cenę 2 0 0  koron 
roczn ie  i w n ió s ł p ro śb ę do  c. k. Starostwa, 
b y m u  b ez licy tacy i na dalsze 10 la t z 20 
to procentową podwyżką rocznego  czynszu 
ry b o ło s tw o  w y d z ie rż a w io n o . Ż y c ze n iu  Sin­
gera  nie s ta ło  się zadość i lic y ta c y a  się 
o d b ęd zie . 2 0 - ty  re w ir  n a  S o le  jes t dobry i 
o p ła c i się d z ie rża w ić . M o ż e  p o m yślą  nasi 
gospo d arze  i  ch o ćb y  d o  s p ó łk i rybołostw o  
w y d z ie rż a w ią .

Posiadanie i noszenie broni. W  osta­
tn ich  czasach s p e łn io n o  w  G a lic y i szereg 
za b ó js tw  i m o rd ers tw , zap o m o cą  re w o lw e ­
ró w  i p is to le tó w . W o b e c  tego  koniecznem
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o k a z a ło  się o gran iczen ie  p ó s ia d a n ia  i n o ­
szenia  re w o lw e ró w  i p is to le tó w . W y d a n y  
o negd aj D z ie n n ik  u s taw  i ro zp o rząd zeń  k ra ­
jo w y c h  za w ie ra  ro zp o rząd zen ie  n am iestn ika  
z d n ia  19 bm . o gran icza jące  ze w z g lę d ó w  
b ezp ieczeń s tw a  p u b lic zn e g o , d o ty ch cza so w e  
p ra w o  p o s ia d a n ia  i n oszen ia  b ro n i w  re jo n ie  
p o licy jn ym  lw o w s k im  i k ra k o w s k im , o raz  
w  p o w ia ta c h  p o lity c z n y c h : C h rz a n ó w , D r o ­
h o b yc z , G ró d e k  Jagie lloński, K ra k ó w , 
L w ó w , P o d g ó rze , S o ka l, S try j i T łu m a c z . 
W e d łu g  ro zp o rząd zen ia  p o s iad an ie  i n o ­
szenie  re w o lw e ró w  i p is to le tó w , w  szcze­
gó ln ości b ro w n in g ó w  bez p o z w o le n ia  w ła ­
dzy jest zak aza n e . P o z w o le n ie  b ęd zie  
u dzie lo ne  w  w y p a d k a c h  na u w zg lęd n ien ie  
zas łu g u jąc yc h , za p o in o c ą  k a rty  na b roń , 
w ys ta w io n y c h  p rzez  d yre kc yę  p o licy i lu b  
sta ro stw o .

K a rty  n a  b ro ń , k tó re  d aw n ie j w y d a n o , 
u p ra w n ia ją  ty lk o  w ten cza s  d o  p os iadan ia  
i n oszen ia  b ro n i, jeże li b ęd ą  w id y m o w a n e  
p o n o w n ie  za tw ie rd zo n e , p rze z  w ła ś c iw ą  
w ła d z ę  w  p rzec iąg u  14 d n i p o  ogłoszen iu  
teg o  ro zp o rzą d ze n ia . K a rty  n ie w id y m o w a n e  
w  tym  te rm in ie , tra cą  w ażn o ś ć . P o s ta n o ­
w ie n ia  n o w e  n ie  m a ją  za s to s o w a n ia  do  
osób, k tó re  m a ją  p ra w o  nosić  b ro ń  bez  
szczegó lnego  p o z w o le n ia . R o zp o rzą d ze n ie  
w e s z ło  n atychm iast w  życ ie , a za p rz e k ro ­
czenie n o w y c h  p rze p is ó w  n a k ła d a n e  b ęd ą  
s u ro w e ka ry .

Z Ameryki. L ic zn ie  e m ig ru ją c a  do  
A m ery k i lud n ość nasza z n a jd y w a ła  się czę­
sto w  tem  p o ło ż e n iu , że chcąc u reg u lo w ać  
jak ąś  sp ra w ę  w  starym  k ra ju  lub  zasięgnąć  
w s k a z ó w k i ja k  w  d an ym  w y p a d k u  p o s tą ­
p ić w  A m ery ce , w p a d a ła  w  ręce n iesu m ien ­
n ych  d o ra d c ó w , k tó rz y  je j ostatn i grosz  
w y d a rli, a n ic zg o ła  z a ła tw ić  nie p o tra fili.—

c h c ą c  tak ie m u  w y z y s k o w i lu d u  na­
szego sku teczn ie  p rz e c iw d z ia ła ć  z w ią z a ło  
się liczne  g ro n o  p o w aża n y ch  w  A m eryce  
o b y w a te li au s tryack ich , i to  w sze lk ic h  na­
ro d o w o ś c i w  T o w a rz y s tw o  ak cy jn e  za re je ­
s tro w an e  w  R ządzie  z w ią z k o w y m  A m eryk i 
p ó łn o c n e j ja k o : „Austria colletion company* 
z s ie d z ib ą  w  N o w . Y o rk u  na u licy  B ro a d ­
w a y  (S ze ro k a  d ro g a ) p o d  N re m  3 1 -3 3 . 
P o n ie w a ż  ruch  em ig racy jn y  lud n ości p o l­

skiej i ru sk ie j z G a lic y i jes t n ad er silny  
z w ró c o n o  specyalną u w a g ę  na s to su n ki tej 
lud n ości i w  d z ia le  tym  p rac u ją  lu d z ie  p o ­
s iada jący  z a w o d o w e  w yk s z ta łc e n ie  ek o n o ­
m iczn e i p ra w n ic ze  i zn a jący  d o k ła d n ie  
sto su n ki ta k  w  starym  k ra ju  ja k  i w  n o w e j 
ziem i.

R o zp o rzą d za ją c  zn aczn ym  funduszem  
z a k ła d o w y m  T o w a rz y s tw o  to  za tru d n ia  u 
siebie ty lk o  s iły  p ie rw szo rzę d n e , a tem  sa­
m em  d aje  ono  p e łn ą  g w a ra n c y ę , że w  k a ­
żdym  k ie ru n k u  p o tra fi ono  u d zie lić  sk u ­
teczne j i z b a w ie n n e j rady . K a żd e m u  k tó ry  
ląd u je  w  te j A m ery ce , a s to su n kó w  nie zna  
ra d z im y  z w ró c ić  się tam  p o  in fo rm acyę, a 
u ch ro n i on  się w  ten sp o só b  od  w ie lu  
z a w o d ó w  i licznego  w y z y s k u , na k tó ry  k a ­
żd y  o b c y  narażon y b y w a .—

Macierz polska w y d a ła  jak o  o so bn e  
o d b ic ie  z  d z ie ła  p . t. „ P o ls k a "  o bszern y  
tom  za ty tu ło w a n y  Kultura polska. Z a w ie ra  
ten  tom  p race K . W o jc ie c h o w s k ie g o  „ D z ie ­
je  lite ra tu ry " . F . K o p e ry , D z ie je  b u d o w n i­
c tw a "  i rze źb y " , S. T o m k o w ic z a  „ M a la r ­
s tw o  w  P o ls ce "  Z . Jach im eckiego  „ M u z y k a  
w  P o ls c e " , A . S ze lą g o w s k ieg o  „ R o z w ó j 
ek o n o m iczn y  w  P o lsce  do  r. 1 7 9 5 " , S. G lą -  
b iń sk ie g o , F . K o n eczn eg o , W .  S k a rży ń ­
sk iego , W .  S tu d n ick ieg o  i i . : S to su nk i sp o ­
łec zn e  i ek on o m iczn e w  Po lsce w s p ó łc ze ­
snej i L . F in k la  O s ta tn ie  la ta . D z ie ło  lic zy  
9 6 2  stron in  4° i 4 3 5  rycin . C en a  8 . k o r. 
w  o p ra w ie  10. k o ro n .

W  o statn ich  d n iach  w ys z ła  n ak ładem  
M a c ie rz y  n iezm iern ie  in teresu jąca ks iążeczka  
p. t. „D z ie s ię ć  la t n ie w o li m o sk iew sk ie j"  
na p o d s ta w ie  P a m ię tn ik ó w  Ju liana Jasień - 
czy k a  o p o w ie d z ia ł Józef C ie m b ro n ie w ic z . 
C en a  50 . H a l.

„Tygodnik Narodowy", w y c h o d zą cy  
o d  N o w e g o  R o ku  w  K ra k o w ie . (W iś ln a )  
N o w y  tyg o d n ik  p o p u la rn y  u m ia ł zyskać w  
k ra ju  zas łu żo n e  w z ię c ie . W z o ro w a n y  na  
p o d o b n yc h  w y d a w n ic tw a c h  p oznańsk ich  
„ T y g o d n ik  N a ro d o w y "  p rzed s ta w ia  typ  p i­
sm a, d o tą d  u nas n iezn an y . O b lic zo n y  na  
ja k  na jliczn ie jsze  ko ła  „ T y g o d n ik "  nie za ­
sk lep ia  się w  jed n e j d z ie d z in ie , ale o garn ia  
ca łe  życie sp o łeczn e , u m y s ło w e  i n au ­



k o w e  i p rze d s ta w ia  je  w  sposób  p o p u la rn y . 
O b o k  w ię c  zag ad n ień  sp o łe czn yc h  ch w ili 
b ieżącej, o ś w ie tla n y ch  ze s ta n o w is ka  o g ó ­
lno  n a ro d o w e g o , zn a jd z ie m y  tu ta j n o ta tk i 
lite ra ck ie  i w s p o m in k i h is to ryczne , o b o k  
p o g a d a n e k  z d z ie d z in y  p rzy ro d y , zn a jdu jem y  
ro z p ra w k i k ra jo zn a w c ze , o b o k  d zia tu  k o ­
b iecego —  d z ia ł d la  d ziec i, a jes t jeszcze  
m iejsce na k ą c ik  h um o rystyczn y . D o d a jm y  
do tego , że „ T y g o d n ik "  d ru ku je  stale 3  
p o w ieśc i lu b  n o w ele  —  a b ędziem y m ieli 
o braz  treśc i, ja k ą  ka żd y  n um er p rzyn o s i. 
N a d m ie n ić  jeszcze  n a leży , że d z ię k i tro s k li­
w e j red akcy i ka żd y  n u m er s ta n o w i o so ­
b n ą  c a ło ś ć ; p om ieszcza  3  lu b  5  ry c in , a 
o b e jm u je  3 2  stron d ru k u  dużego  fo rm atu . 
N is k a  p rz e d p ła ta  (2  K . 4 0  h . ć w ie rć ro c zn ie )  
czyn i p ism o  to  dostępne w szy s tk im , a 
p rzed ew s zystk ie m  n ad aje  się naszym  s to w a ­
rzyszeniom  o ś w ia to w y m  i to w a rzy s k im , ja k  
w o g ó le  ro d z ic o m , k tó rych  n ie o d łą c zn y m  
przy jac ie lem  stanie  się n iechybnie .

Ruchu chrześclańsko - społecznego
u k a z a ł się zeszyt 12. i z a w ie ra :  P o g lą d  na  
d o ty ch cza so w ą  d zia ła ln o ść  w s p ó ln ą  W y ­
d zia łu  s p ra w  ro b o tn iczyc h  C entr. T o  w . 
G o s p . z Z a rzą d e m  Z w ią z k u  ka to lick ich  
T o w . R o b o tn ik ó w  P o ls k ich . —  O rg a n iz a -  
cya eko n o m iczn a  S e rb ó w  au stryack ich  (X .  
K a m il J. K a n ta k ). —  C ła  na zb oże  —  a 
stan ro b otn iczy  (X . R ) .  —  O  p ra w n e m  
u p e w n ien iu  p o s ia d a n ia  i h ip o tece  w  d a w n e j 
Polsce a księgach h ip o teczn ych  w  P ru sach . 
C ią g  d alszy . (K o n s tan ty  K o śc iń s k i). —  
M a te ry a l do  w y k ła d ó w  i n a u k : O  uszlache­
tn ien iu  try b u  życ ia  naszego lu d u  (H . S .) 
—  U d z ia ł ro b o tn ik ó w  w  zysku , (H . G ó r ­
ska).

Z  ruchu ekon o m iczn o  -  spo łecznego  
zw ra c a m y  u w a g ę  na zeb ran ie  d e leg a tó w  
Z w ią z k u  k a p ła n ó w  „ U n ita s "  arch idyecezyi 
gn ieźn ień sk ie j i p ozn ań sk ie j i n a d zw y cza jn y  
Z ja z d  P o ls k ieg o  Z w ią z k u  z a w ó d , ch rześc i- 
ańskich  ro b o tn ik ó w  z s iedz ibą  w  K ra -

Ik o w ie . —  S ocyalna o b ro n a  p ra w n a  zaw iera : 
N o w y  w y ro k  s ą d o w y  w  s p ra w ie  k o m p e -  
tencyi p o licy i w o b e c  zeb rań  s to w arzyszeń  
ro b o tn ik ó w  p o lsk ich . —  W  w ia d o m o śc iach  
lite ra c k ic h  zam ieszczon o  p o m ię d zy  innem i 
ocen ę n a jn o w szeg o  w y d a w n ic tw a  C e cy lji 
P la te r -Z y b e rk ó w n e j: K o b ie ta  ogn isk iem .

Odpowiedzi redakcyi.
S zan . m y ś l i c i e l o w i  w  M a k o w ie .  

S o cyalizm u  się nie b o im y , b o ć  n a  ch rześc i- 
jań sk o -s o c ya ln yc h  zasad ach  s to im y o d d a -  
w n a . „S o c y a lis tó w : ż y d o w s k ic h , b e z w y z n a ­
n io w ych  i b ezn aro d o w yc h  nie „ o b c h o d z i­
m y " —  ale  w p ro s t p rze z  łe b  w a lim y , g d y  
p o trzeb a . N ie  chcem y ró w n o śc i jed no stek  
—  czy li m ierzen ia  lu d z i na ko rc e  i m ie­
szania ich ja k  g ro ch u  z k a p u s tą ; chcem y  
ró w n o ś c i z a w o d ó w  z w yk lu c ze n ie m  w s z e l­
k ie j p lu ra ln o śc i, n ie p o trze b n e j w ca le  i 
n ie s p ra w ie d liw e j, g d y b y  się w y b ie ra ło  
„ z a w o d a m i " .  —  Szan . F ran c . F ą fe rk o  w  
A m eryce F I. M ic h . G a z e tk ę  w ys ła liśm y  ju ż  
p rzed  m iesiącem . N a  liście W a s zy m  nie  
b y ło  d a ty . C ena  g a ze te k  p o d an a  p o d  ty ­
tu łem  p ism a. —  Szan . W ła d y s ła w  K o ło ­
d z ie j w  P e łn a ty czac h . C o  się s ta ło  z  W a -  
szem  p o d a n ie m ?  —  Szan . Józ. R ze p k a  w  
K ą c lo w e j. C zyśc ie  c h ło p c ó w  p o m ie śc ili ? 
—- S zan . B a lc a re k  w  T r z .  P rz e d p ła tę  o trz y ­
m ano. B ó g  z a p ła ć ! C ze m u ż to p o  starej 
znajom ości n ie nap iszecie o w aszym  T rz y ń -  
cu. —  T a k ż e  k u m o w ie  G a w ro n o w ie  z a ­
m ilk li ! —  Szan. S zyb . K a ro l w  T y ś m ie n ic z a -  
nach. G a ze tk ę  reg u larn ie  w y s y ła m y . Jaka  
p o c zta  do  W a s ?  N a  p ieczątce p o c z to w e j 
jest jak iś  n ap is  w ę g ie rs k i!  S zan . pan  
S zlac h to w s k i p o d  S zczaw n icą . G a z e tk ę  w y ­
s ła liśm y  —  czy ju ż  o trzym aliśc ie  ? —  Szan. 
p. A d a m  K . w  N Jorku . P ro s im y  o o b s zer­
n ie jsze w ia d o m o śc i o so b ie  i tam tejszych  
stosunkach.

C l C r p l C l C  b o l e  •  Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się cze­
go przez  przeciąg, przeziębienie ? Spróbujcie jednak uśmierzającego bóle, gojącego, wzma­
cniającego Fellerowskiego fluidu z marką „Elsafluid“ . Jest on rzeczywiście dobry! Nie jest 
to tylko reklama! Próbny tuzin 5 koron franko. W ytwarza tylko aptekarz F E L L E R  w  Śtu- 
bicy, Elsaplac Nr. 18. Kroacya.
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OGŁOSZENIA
Ceną ogłoszeń: Drobny wiersz dwutomowy 30 halerzy. Cała strona 30 koron, pół strony 15 

koron, /4 8 kor. Dodatki do gazety za 100 egz. 2 korony. Kocznym inserentom znaczny rabat. Za 
ogłoszenia redakcya, ani administracya pisma nie odpowiada, t. j. umieszczając ogłoszenia kupców 
przemysłowców, a zwłaszcza pozakrajowych, nie może wiedzieć ani poręczyć za dobroć towaru i tze - 
telność ogłaszającego.

Tanie pierze i puch. |
1 kg . szare , d a rte  2  ko r. 
p ó łb ia łe  K . 2  80 ; b ia łe  4  K ., 
b ard zo  d o b re  puszyste  6  K .; 
najlepsze 8  K .; p u c h  szary
6  K ., b ia ły  10 K . p ie rs io ­

w y  12 k o r. O d  5  kg . p o c zą w s zy  p osy łam  
franko.

Wsypy z gęstego cze rw o n e g o  n ie­
b ieskiego , ż ó łte g o  a lb o  b ia łe g o  n an king u : 
pierzyna 1 8 0 X n 6 c m ,  z 2  p o d u szka m i 
8 0 X 5 8  cm , w y p e łn io n a  n o w e m , szarem , 
w yczyszczonem  i trw a łe m  p ie rze m  16 kr; 
—  p ó łp u c h e m  2 0  kr; p uchem  2 4  k r ;  p ie ­
rzyna sam a 12 k r , —  14 k r, —  16 k r ;  p o ­
duszka 3  kr. 3  5 0  i 4  kr; p ie rzy n a  1 8 0 X 1 4 0  
cm, 15 k r ; 18 kr. 2 0  kr; p o d u s zk a  9 0 X 7 0  cm  
albo 8 0 X 8 0  cm  4 -5 0  k r, —  5  k r, —  5 *5 0 ;  
pierzyna sp o d n ia  z g a rd łu  1 8 0 X 1 1 6  cm, 
13 k r ; 15 kr. W y s y ła m  za  za lic zk ą . O p a k o ­
w anie  d a rm o , a p o cząw szy  o d  10 k r .fra n k o . 
Maks. BERGER Deschenitz Np. 1132 
(Las czeski). C e n n ik i m a te ra c ó w , k o ł­
der, p o s ze w  i inn e j p oście li d arm o  i fra n ­

ko . Jeśli się coś n ie  p o d o b a  zw rac am  
6— 3  TT1. H E  p ien iąd ze . = = = = = =

Dajemy stałe zatrudnienie
przez pracę na nowo opatentowanych pła­
skich maszynach do plecenia. Każdemu bez 
wyjątku, na wiek, płeć lub oddalenie nie są 
przeszkodą. Dzienny dochód od 2— 4 kor. 
— i więcej w  m iarę udoskonalenia. Pisem­
nych wyjaśnień udziela:
, i8  A  IW O P  O IW O C“  kra jow e przedsię­

b iorstwo w yrobów  trykotow ych  
w e L W O W IE  ul. Zygm untowską 9. 

Nauka bezpłatna we Lwowie i na prowincyi. 
Warunki tak dogodne jak nigdzie!

o o o o o o o o  o o o o o o o o

O G Ł O S Z E N I E
tanio do sprzedania. — Dom nowy ze wszystkimi 
sprzętami i plonami i 3 morgi roli, blisko miasta 
za cenę 2 tyś. złr. Kto niema pieniędzy naraz, 
może ratami wypłacać.

5 morgów z domem i ogrodem cena 2400 złr.
!— 2 F r a n c is z e k  P in d e ls k i

w  T arn aw ie  poczta i stacya kolejowa Dobromił.

o o o o o o o o o o o  o  o  o  o  o

Plac budowlany:
(p rzy  F rid ric h s ru h e ) 10 m inut od  e le k ry -  
cznego z a k ła d u  —  p ię kn y  w id o k  p o d  la ­
sem —  tó r  san eczko w y —  z m ło d y m  la ­
skiem i 2 m o rg i p o la  jes t d o  sp rzedan ia . 
3 — 3  C e n a  5  ko ro n  za sążeń  k w a d r .
J a n  K Ó N I G  O ls z ó w k a  d o ln a  p rzy  p o l­
skich M ik u s zo w ic a c h  p rzy  C yg ań sk im  lesie .

Mam do sprzedania
gospodarstwo 6 1/ 2 m o rg a  g ru n tu  w  je ­
d n y m  k a w a łk u , d ó m  —  s to d o ła  o 2  s ą -  
siekach , p iw n ic a , s tu d n ia  p rz y  d o m u , sad  
m ło d y  b ard zo  u ro d za jn y  p rze s z ło  100 sz tu k  
szlach . d rz e w  o w o c o w y c h , s z k o ła  w  m ie j­
scu, 20  m in u t d ro g i o d  m ias ta  —  ziem ia  
jes t b a rd zo  u ro d za jn a . C e n a  5  tyś. 5 0 0  z ł. 
S p rzed a ję  z  w o ln e j rę k i, p o n ie w a ż  k u p iłem  
inne g o s p o d a rs tw o  w  w io s c e  ro d z in n e j.
3 — 2  J ó z e f  Ł ą c k i ,  K ą ś n a  d o ln a  

p o c zta  C ię ż k o w ic e  p o w . G ry b ó w .



Rozpisanie dostawy.
P o trzeb  d la  p o w ia to w e g o  szp ita la  w  

B ia łe j na czas od  1. s tyczn ia  1911 do 31 . 
g ru d n ia  1911.

1. Lelki
2 . M ięso  i w y ro b y  m ięsne
3. P ie c zy w o
4 . W ik tu a ły
5 . T o w a r y  ko lon ia lne
6 . D rz e w o  o p a ło w e
7. R o b oty  ko m in ia rs k ie
8 . T ru m n y
9 . W y w ó z  tru p ó w .

O d n o śn e  o ferty  na leży  w n ieść  n a jp ó ­
źn ie j do  15. p aźd z ie rn ik a  19 10  do g od zin y  
1 2 -te j w  p o łu dn ie .

O fe rty  od 1. do  7. należy zao p atrzyć  
stęplem  na 1 K . —  o ferty  o d  8 . i 9 . są  
w o ln e  o d  stępia .

B ia ła  23. w rz e ś n ia  1910.
Dyrekcya szpitala powiatowego 

w Białej.

Sprzedaję tanio
maszynę z  formami blaszanemi do w y ­
ro b u  d a c h ó w e k  i p o sad zek  cem ento w ych .

Oskar Haempel, g o s p o d arz  Osiek
4 — 4  k o ło  O św ię c im ia .
aaaaaHeHaaB«aaaa*aeBa*aasawwMS*

Ogłoszenie.
N a jle p s z ą  p o rą  sa d zen ia  d rze w  jest jesień. 
Zarząd szkoły w Branicach p. Fleszów 
w y s y ła  szczepy ja b ło n ie  1 roczn e p o  2 0  h. 
2  roczn e p o  3 2  h. 3  ro czn e po  5 2  h ., a 
4  le tn ie  p o  6 4  h. G ru sze  1 roczn e po  
3 2  h ., 2  roczne p o  4 0 ., 3  ro czn eip o  6 0  h ., 
a 4  le tn ie  p o  8 0  h.

T ru s k a w k i 100  s z tu k  p o  1 K . C e b u lk i 
b ia łe j lilii p o  3 0  hal.

U p ra s za  się o p o d a n ie  d o k ła d n eg o  
adresu  ost. stacyi k o le jo w e j, p o c zty  i o 
do łączen ie  m a rk i lu b  ko re s p o n d e n tk i w  ra ­
zie zap y ta n ia . 2 - 1

Czas i pieniądz,.
marnuje kto pierze bieliznę po dawnemu, w o­
dą i mydłem. Każda mądra gospodyni i pani 
domu pierze teraz bieliznę nowym doskonałym  
antyseptycznym środkiem „S a p o n e m 11 z mar­
ką ochronną „koszulka* w paczkach za 40 hal. 
W ielka oszczędność pracy, czasu i  pieniędzy. 
Kto chce mieć bieliznę białą jak śnieg, niech 
kupi za 14 hal. bieliku „ A s a n 1* i wsypie tro­
chę do wody podczas prania, a będzie zadzi­
wiony cudowną białością. — „Asan" lepiej i 
prędzej wybieli, jak bielenie na łące.

Tak „S ap o n " jak i „A san * są pod gwa- 
rancyą bieliźnie nieszkodliwe i nie trujące, nie 
zawiei a ją Chlorku, ługu, sody i innych rzeczy, 
które bieliznę gryzą.

Pranie odbywa się tak lekko, że nawet 
dzieci prać mogą. Kto raz kupi „ S a p o n u "  i 
„A san u" już nigdy tego nie porzuci.

Złoty medal na wystawie we Lwowie 1907.
Doskonałe wyroby krajowe.

Chem. fabr. „Ergasta" Czesła­
wa Nagórskiego w Starogar­

dzie (Pr. Stargard).
W  Białej do nabycia w drogeryi p.

Fr. Tanewskiego.
Na Nowym Rynku naprzeciwko hotelu 

. . =  „Czarny Orzeł". -

c. k. urząd. upow.

Biuro prawnicze
dla wszelkich spraw wojskowych em. c. i k.| ka­

pitana Audytora Jóacefa Martusiewlosa
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 1. 25.
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W Kałwa ryi Zebrzydowskiej
zaraz d o  w y d z ie rż a w ie n ia  z p o w o d u  s łu żb y  
w  innej s tron ie , o k o ło  6 morgów gruntu, 
w  tem  ć w ie rć  m o rg a  łą k i  i o g ró d  z d rze ­
w am i o w o c o w y m i ( ja k  o b ro d z i: roczn ie  fu rę  
ja b łe k ) dom o trzech izbach, dwie kuch­
nie, s p iżarn ia , p iw n ic a , s to d o ła  w ie lk a , 
stajnia i w o z o w n ia ; o b s ie w y  jes ienne i ca ­
ły in w en ta rz  ż y w y  i ru chom ośc i. B lisko  s ta -  
cyi k o le jo w e j i m iasta , do  k o ś c io łó w  i k la ­
sztorów  b lisko . K to b y  sob ie życ zy ł m oże  
przez te  la ta  u pa trzyć  i k u p ić  realność w  
K alw ary i. W y d z ie rż a w ia m  na la t 4  lu b  8  
za n iską cenę. 4 — 2

Wojciech Gazda u p. Petrowej.
Zamoście 22.

poczta Polska Ostrawa (Ś lą s k  au str.)

Najlepsze czeskie źródło 
zakupna

Tanie pierze!

dniejszego, białego
6 k 40 h, 8 k; 1 kg p

1 kg szarego dar­
tego pierza 2 K, le­
pszego 2 k 40; pół- 
małego 2 k 80; bia­
łego 4 k ; białego 
puchowatego 5 k, 
10 h, 1 kg najprze- 

jak śnieg, dartego 
ichu szarego 6 k, 7 k;

białego przedniego 10 k ; najprzedniejszego 
12 koron.

Przy odbiorze 5 kg. opłatnie.
Gotowa pościel

z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego 
lub żółtego nankinu 1 sztuka 180 cm dłu­
gości 116 cm szerok. wraz z 2 poduszkami, 
(każda 80 cm. długości 58 cm szerok.) na- 
pełnianemi nowem, szarem bardzo trwałem  
pucho watem pierzem 16 k; półpuchem 20 
k; puchem 24 k ; pojedyńcze nasypki w sztu­
kach po 10 k, 12 k, 14 k, 16 k ; poduszki 
3 k, 3 50 h, 4 k. Wysyłka za zaliczką od 
12 koron począwszy opłatnie. Wymiana do­
zwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nie 
odpowiedni; odsyłać należy opłatnie.
B e n ls o h  D e s o h e n itz .  N r . 819 czeski las. 
M T  Cennik darmo i opłatnie. I B  50—35

Nigdy nie
40—25 ■ ■ ■zmienię!
mego mydła z konikiem z mleka liliowego 
odkąd używam mydła wyrabianego przez 
Bergmanna i Sp. w  Tetschen, a. E. albowiem  
to mydło jest najskuteczniejszem i najlep- 
szem z wszelkich mydeł medycy nalnych 
przeciw piegom, jakoteż do pielęnowa- 
nia pięknej i gładkiej skóry. Kawałek 
80 halerzy do nabycia we wszystkich 
drogueryach, perfumeryach i aptekach.

Tanie czeskie pierze 
do pościeli!

5 klg.: nowe darte 9*60 kor., 
v  r lepsze 12 kor., białe puszy- 

ste darte 18 kor., 24 kor.,
, .gr śnieżno białe, puszyste, darte 
' 30 i 36 kor. Wysyłka opłatnie

za pobraniem pocztowem. 
Zamiana albo zwrot za zwrotem kosztów  
12— 2 przesyłki dozwolony.

BENEDYKT SACHSEL 
Lobes 237. p. Pilzno (Czechy).

Bardzo wygodne ze skórki irchowej

gp Pasy przepuklinowe
pojedyncze na lewą lub prawą stronę sztuka 
Km 3 . — Podwójne na dwie strony sztuka 
K. 6- — wysyłka za zaliczką. Przy zamó­
wieniach wystarczy podać objętość pasa. 
Proszki odżywcze dla krów, 
koni i świń, d u że  p a c zk i po  K .  I .  

Fluid restytucyjny dla koni 
1/2 lit ro w a  flaszk a  K. 1.50.

3 —3 poleca d r o f lu e r y a

Fr. Tanewskiego w Białej.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

, 6
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Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe 
w BIAŁEJ, Plac Józefa, Nr. 12.

przyjmuje wkładki i oprocentowuje je z dniem założenia po 472%, 
a wypłaca K :  200. — bez wypowiedzenia,

do K :  1000. —  za 8-mio dniowem wypowiedzeniem.

^  ‘ 5  '%  ‘ f c  ^  ^  ^

Każdy zegarek 8  dni

Prawdziwy, srebrny zegarek 
remontoarowy c. k. s te m p lo w an y  

d la  panów, pań i chłopców
w  p o jed yn cze j o k ład ce  
w  p o d w ó jn e j „ • .
w  3  srebrnych  o k ła d k a c h  
14 k a ra to w y  zeg arek  z ło ty  
n ik lo w y  „ ro s k o p "  zeg arek
s ta lo w y  p ł a s k i .....................
o ryg in a ln y  „o m eg a"

. 6  

. 8  
10 
18  
. 3  
. 6  
20

ko r.

B u d z ifk
19 cm  z 1 d z w o n k ie m ....................... 2
z  d w o m a  d z w o n k a m i ....................... 3
w  nocy św iecący  .............................4
z p o tró jn ą  p a rą  d z w o n k ó w  
z  m echanizm em  b ijąc ym  . 
z m echan izm em  g ra jącym
łań cu szek sreb rn y  .............................2  „
p ie rścien ie  s r e b r n e .............................0  6 0
k o lc z y k i s r e b r n e ..................................0  6 0

ko r.

6 
. 8  
10

Jeżeli się coś n ie p o d o b a  w y m ie n ia m  o ile  n ie jes t u szko d zo n e  w  przec iąg u  
8  d n i, a lbo zw rac am  p ien iąd ze  z p o w ro te m . D a ję  3  le tn ią  g w a ra n c y ę  na p iśm ie . 

W y s y ła m  za za liczką . P ie rw s z y  i n a jn o w szy  s k ła d  z e g a ró w

Max Bóhnel, Wiedeń, IV. Margarthenstr. 27/21.
Ż ą d a jc ie  m ó j w ie lk i cenn ik  na p rzeszło  5 0 0 0  p rz e d m io tó w , k tó ry  ka żd e m u

w y s y ła m  d arm o  i franko .

Wyd. oraz Red. nacz. ks. Stan. Stojałowski. odpow. red. Paweł Wolny w Bielsku.
Drukarnia p. f. K. Studenckiego wł. Spółki w Białej.


